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Krwawe walki na granicy 


Środa, dnia 31 maja 1939 


mandżursko- 
mongolskiej 


czyli zbrojny zatarg japońsko-sowiecki 


Tokio. (PAT), W niedzielę do 
szło ponownie do poważnego incyden- 
tu na granicy mongolsko - mandżur- 
skiej. 

Oddział mongolski złożony z tysią- 
ca żołnierzy przekroczył pod osłoną 
broni zmotoryzowanej i około 100 sa- 
molotów granicę na odcinku Numo- 
han. 

Po dłuższej walce udało się woj- 
skom mandżursko - japońskim ode- 
przeć napastników, przy czym lotnicy 
japońscy zestrzelili przeszło 20 samo- 
lotów mongolskich, tracąc tylko jeden 

Mandżurskie ministerstwo spraw 


zagr. wystosowało do rządu zewnętrz- 


Japończycy zrewidowali statek niemiecki 


w poszukiwaniu kontrabandy PRZEDE 


Niemiecki motorowiec transportow: 


Londyn. (PAT). 
ra donosi z Szanghaju: 

Japoński okręt wojenny zmusił do 
zatrzymania się udających się do 
Szanghaju niemiecki statek „Sauer- 
land", przy czym kilku oficerów ja- 
pońskich dokonało dokładnej rewizji 
statku. 

Generalny konsul niemiecki w 
Szanghaju złożył w tej sprawie pro- 
test u władz japońskich. 

Szanghaj. (PAT Przedstawi- 
ciel marynarki japońskiej oświadcz, 
reprezentantom prasy, że zatrzymywa- 


Agencja Reute- 


„Sauerland“ 
pończyków. 


no-mongolskiego energiczny protest 7 
żądaniem natychmiastowego wycofa 
nia z obszaru pogranicznego wojsk 
mongolskich. 


Brawura nieprawdopodobna 


Tokio. (PAT). Agencja Domei do 
nosi: Jeden z lotników japońskich, od 
bywający w niedzielę lot nad teryto 
rium Mandżurii spotkał przypadkowo 
21 samolotów zewnętrzno - mongol- 
skich, które przeleciały granicę na 
wschód od jeziorą Buirnor. 

Lotnik zestrzelił trzy spośród tych 
samolotów, zmuszając pozostałe do u- 
cieczki. 


zrewidowany przez Ja- 


nie statków cudzoziemskich, jak to 
miało ostatnio miejsce ze statkami 
„Ranpura”, „Aramis“ i „Sauerland“ 
nie będzie się w przyszłości powtarzać 

Nie mniej jednak władze japońskie 
zastrzegają sobie prawo zatrzymywa- 
nia statków, które będą im się wyda- 
wały podejrzane. 

Przedstawiciel marynarki dodał, że 
wypadków tych w żadnym razie nie 
można uważać za blokadę wybrzeża 
chińskiego, lecz że było to wprowa- 
dzanie w życie zakazu żeglugi stat- 
ków chińskich. 


Japończycy twierdzą, 
że zabili milion Chińczyków 


Tokio. (PAT). Japońska kwate- 
ra generalna opublikow: 


fliktu chińsko - japońskiego. Straty 

chińskie wynosz hczas 2.300.000 

lud abitych. 
Siedem prowincyj chińskich: Cza- 


zantung, Sza 


Suiyuan, Hupeh 
si, Kiangsu i Anhwei znajdują się w 
całości w posiadaniu Japończyków, 
którzy zajęli prócz tego częściowo pro- 
wincje Honan, Szekiang, Kiangsi i 
Kwantung. Wyspa Hainan znajduje 
się również w całości w rękach Japoń- 
czyków. 

Terytorium 
wojska japot 
kw., tzn. pi 
wierzchnia Japon 

Zajęte prowincje stanowią 50 pet 
powierzchni właściwych Chin, a 16 pet 
całych Chin z prowincjami przyłączo- 
nymi. 

Straty Japończyków w zabitych 
wynoszą 40 tysięcy. 

Japończycy zdobyli olbrzymie 


chińskie, zajęte przez 
kie wynosi 1.600.000 km 
tyle, ile wynosi po- 


za- 


pasy materiału wojennego m. i. 12 tys. 
karabinów maszynowych, 4 tys. dział 
600 czołgów i 2500 wagonów i loko- 
motyw. 

Tokio. (PAT). Agencja Dome* 
donosi z Nanczang: Kolumna wojsk 
dowodzona przez gen. Matsui, zajęła w 
sobotę rano niezmiernie ważny ze 
strategicznego punktu widzenia odci- 
nek Tingtsu, położony o 35 km na po- 
ładnie od Nanczung. 

Dwie dywizje chińskie zajmujące 
ten odcinek cofnęły się, pozostawiając 
na placu boju 500 zabitych. 

W tym samym dniu oddziały ja- 
pońskie pod dowództwe gen. Fukin 
zaatakowały między Tsiszian i Uan- 
szu silne ugrupowanie partyzantów 
chińskich 

Po dłuższej zaciętej walce Chińczy- 
cy cofnęli się, pozostawiając licznych 
zabitych, oraz znaczne zapasy mate- 
riału wojennego. 

Tokio. (PAT), Agencja Domei 
donosi: W poniedziałek rano popełnio- 


no ną terenie koncesji międzynarodo 
wej nowy akt terrorystyczny. Dwóch 
Chińczyków oddało w hotelu na Hu- 
peh Road szereg strzałów do wysokie- 
go urzędnika nowego rządu prowincj* 
Kiangsu. 

Urzędnik. oraz dwóch towarzyszą- 
cych mu przyjaciół, odnieśli ciężkie 
rany. £ 


Poprawa w zdrowiu 
Paderewskiego 


Nowy Jork. (PAT). W stanie 

drowia Paderewskiego nastąpiła — 
wedlug twierdzenia dra Dunhama — 
dość znaczna poprawa. 


Dziś m. s. „Sobieski“ 
będzie w Gdyni 


Gdynia. (PAT). Nowy polski 
motorowiec m/s „Sobieski“, który opu- 
ścił stocznię w New Castle 27 bm. 
przybywa do Gdyni we wtorek, 30 
bm. rano. 


Wysoki komisarz Ligi Narodów 
wrócił do Gdańska 


Gdańsk. (Tel. wł.). W pierwszy 
dzień Zielonych Świąt rano, przybył 
z Warszawy do Gdańska wysoki ko- 
misarz Ligi Narodów, prof. Burck- 
hardt. 

Tego samego dnia prof Burckhardt 
udał się do prezydenta senatu Greise- 
ra i „ddbył z nim dłuższą rozmowę. 

olach zbliżonych do Senatu u- 
GR twierdzić, że obecna akcja wy- 


Bomba w kinie 


Londyn. (PAT.) Członkowie ir- 
landzkiej organizacji republikańskiej 
rzucili w jednym z kin w Liverpoolu 
bombę łzawiącą. 20 osób, w czym 11 
kobiet przewieziono do szpitala. 


Manewry w Szwecji 


Sztokholm. (PAT). Rozpoczę- 
ły się manewry ochrony wybrzeża po- 
łudniowo-wschodniej Szwecji z udzia- 
łem specjalnie powołanych  rezerwi- 
stów. 

Manewry potrwają trzy dni. 


Wcielenie Albańczyków 
do armii włoskiej 


Tirana. (PAT). Albańska rada 
ministrów postanowiła, iż armia al- 
bańska. żandarmeria i straż graniczna 
będą odtąd częścią składową armii 
włoskiej. 

Decyzję gabinetu albańskiego zako 
munikuje królowi włoskiemu specjal- 
na delegacja, złożona z członków rzą- 
du albańskiego, którym towarzyszyć 
będą trzej oficerowie albańscy. 


Nie udał się skok pchły 
przez Atlantyk 


Nowy Jork. (PAT). W  ponie- 
działek rano w Old Orchaud Beach 
wystartował do lotu transatlantyc- 
kiego malutki samolot „Baby Clipper“ 
pilotowany przez Thomasa Smitha. 
Samołot ten waży 304 kg i zabrał 
605 litrów benzyny, co zdaniem Smi- 
tha, wystarczyć ma do utrzymania się 
w powietrzu przeź 40 godzin i przeby- 
cia przestrzeni 5800 km. 

„Baby Clipper" wyposażony jest w 
4-cylindrowy motor o sile zaledwie 
65 koni. 

Saint Jean (Nowa Ziemia). 
(PAT). Dotychczas brak  jakichkol- 
wiek wiadomości o samolocie „Baby 
Clipper", na którym wystartował w 
poniedziałek rano do lotu transatlan- 
tyckiego Thomas Smith. 

Brak ten wiadomości budzi w sfe- 
rach lotniczych poważny niepokój. 
gdyż warunki atmosferyczne nie sprzy- 
jaję lotowi transatlantyckiemu. 


sokiego komisarza Ligi Narodów w 
Gdańsku nie będzie miała większego 
znaczenia dla rozwoju sytuacji. (p) 


PŁPOOOLOOOPOOPOPOGOP 


ZDRADZIŁY iSi SZPROTKI 


Zajmowaliśmy się już raz niemieckim 
pismem radiowym S. Funk", które 
w niewybredny sposób służy niemiec- 
kiej „propagandzie wschodniej”, to jest 
przeciwpolskiej, Ostatnio pismo to za- 
mieściło: ilustrowany artykuł „<historycz- 
ny“ pt. „Urdeutsches Danzig” pełen nie- 
bywałych bredni z przeszłości Gdańska. 
Jedna z ilustracyj przy tym artykule 
przedstawia rybaczki gdańskie", Coś 
niezbyt dobrze. jest z ową niemieckością 
Gdańska jeśli rybac: zedają — jak 
to wskazuje napis na skrzyni widocznej 
na ilustracji, reprodukowanej powyżć 

— polskie szproty, a nie niemieckie 
„Sprotte”. Dodać należy, że nawet nie» 
miecka nazwa „Sprotte“ wywodzi się z 
łacińskiego określenia tej malej ryk 

mianowicie z nazwy 


„Clupea spralus". 


Krwawa strzelanina w „Całć-Centra” 
w Gdyni 


Gdynia. (Tel. wł). W nocy z so- 
boty na niedzielę około godz. 24 w ja- 
dłodajni „Cafó-Centra* przy ul. Abra- 
hama w Gdyni rozegrał się niesamowi- 
ty dramat. 

Przy jednym ze stolików w barze 
siedział mężczyzna nieznanego nazwi- 
ska, jadł kolację, popijając przy tym 
na przemian wino į wódkę. 

Przy regulowaniu rachunku doszło 
do wymiany zdań między owym męż- 
czyzną i kelnerką J. Wargacką. 

Po ostrej utarczce słownej nieznajo- 
my gość powstał, wyciągając rewolwer 
i zaczął mierzyć do wszystkich obec- 
nych w lokalu. 

Padło kilka strzałów, z 
dwa były śmiertelne, 

Jednym strzałem została zabita 
Wargacka, a drugim znajdujący się w 
lokalu robotnik portowy Jan Płotka. 

Poza tym jedną z kul raniła bardzo 


których 


Czyżby mniejszość niem. na 
Węgrzech również gnębiono? 


Wiedeń. (PAT) W dziennikach 
wiedeńskich pojawiają się ostatnio 
liczne głosy niezadowolenia z powodu 
rzekomych trudności, jakie ma napo- 
tykać mniejszość niemiecką na Wę- 
grzech. 


Drożyzna w Czechach 


Praga. (PAT). W związku ze sta- 
le wzmagającą się falą drożyzny w 
Czechach i na Morawach Komitet 
Wspólnoty Narodowej polecił właści- 
cielom wszystkich przedsiębiorstw, by 
wypłącili sy robotnikom specjalne 
Aodatki drożyźniane. 


Attlee ciężko chory 


Londyn. (PAT) Przywódca La- 
bour Party, Attlee, który przybył do 
Southport na konferencję partyjną, za- 
chorował ciężko. 

Lekarze przypuszczają, iż będzie on 
musiał na czas dłuższy powstrzymać 
się od wszelkich zajęć. A 


Niezwykła droga piorunu 


Kopenhaga. (Tel. wł.) Podczas 
silnej burzy nad wysepką Seeland w 
Danii zdarzył się niezwykły wypadek. 
Sekretarz wielkiego banku kopenha- 
skiego, przebywający w swej letniej 
willi, został rażony piorunem i stracił 
przytomność. Po trzech kwadransach 
odzyskał przytomność i zdołał sam za- 
wezwać pomocy. Piorun trafił go w 
głowę i, jak wynika z oględzin przepa- 
lonego ubrania oraz ran na ciele, spły- 
nął po prawej nodze wzdłuż wielkie- 
go palca w ziemię, powodując ciężkie 
oparzenie. Ciekawe, że części meta- 
lowe wiecznego pióra, które banko- 
wiec miał w kieszeni marynarki, zo- 
stały zupełnie stopione. 


śluh ks. Spoleto 
z ks. Ireną grecką 


R zy m (PAT), Król i cesarz Wiktor 
Emanuel wyraził swą zgodę na zarę- 
czyny ks. Spoleto z księżniczką Ireną 
grecką. 

Księżniczka Irena jest drugą cór- 
ką króla Konstantyna i siostrą panu- 
iącego króla Jerzego II. 

Księżniczka Irena cieszy się wiel- 
ką sympatią i popularnością w całej 
Grecji, zna doskonale Włochy, miesz- 
kała bowiem szereg lat we Florencji. 


Komunikat meteorologiczny 


W dniu wczorajszym w dalszym ciągu 
naplywało nad Palskę z północy powie- 


trze oceaniczne, W masie tej panowała 
pogoda słoneczna z przejściowym wzró- 
stem zachmurzenia typu  klębiastego. 
Miejscami notówano przelotne opady. 


Wiał umiarkowany wiatr z pólnocy, Tem- 
peratura o godz. 14 wynosiła. od 12 stopni 
na północy 0 na południu kraju. 
Stacje górskie notowały: Kasprowy 
Wierch zero stopni, deszcz w chmurach, 
umiarkowany porywisty wiatr z północ- 
nego-wschodu, Pop Iwan plus 4 stop, po- 


chmurno, umiarkowany wiatr z północ- 
nego wschodu, 
Przewidywany przebieg pogody w 


dniu dzisiej 
przejściowym 


pogoda słoneczna z 
osteru zachmurzenia ty- 
pu kłębiastego w ciągu dnia. Możliwość 
burz i przelotnych opadów. Umiarkowa- 
ne wiatry z półuwocy i północnego-zacho- 
du. 


poważnie w nogę bufetową Katarzynę 
Misiornę. 

Strzały wywołały wśród obecnych 
w lokalu gości wielki popłoch. 

Po pewnym czasie zaalarmowano 
Pogotowie Ratunkowe oraz policję. 

Lekarz pogotowia mógł stwierdzić 


Zmlerć dwóch ofiar strasznego drama- 
tu oraz prawie że beznadziejny stan 
zabójcy, który w międzyczasie strzelil 
sobie w usta, widząc następstwa czynu 

Odwieziono go do szpitala ss. Mi- 
łosierdzia w Gdyni. 

Policja wdrożyła śledztwo dla usta- 
lenia przyczyny ponurego dramatu. 
Dotąd je: k śledztwo nie dało pożą- 
danego wyniku. Nie zdołano również 
ustalić nązwiska zabójcy. 

Według przypuszczeń jest to nieja- 
ki Michał Kowalski. (p) 


Katastrofy w okresie Zielonych Świąt 


Paryż. (PAT). W poniedziałek ra- 
no na dworcu Montparnasse nastąpiło 
zderzenie dwóch manewrujących po- 
ciągów Dwie osoby zostały zabite, a 
14 odniosło rany. 

Nimes. (PAT). W poniedziałek 
po południu na szosie między Lacha- 
pelle a Aubagne nastąpiła katastrofa 
w czasie wyścigów kolarskich. 

Samochód wpadł na grupę kolarzy, 
raniąc dość poważnie 11 spośród nich. 

Paryż. (PAT). W czasie popisów 
lotniczych w Saint Germain spadł z 
nieustalonych dotychczas przyczyn sa- 
molot pilotowany przez Amerykanina 
Randolpha. 

Pilot oraz 5 spośród widzów odnie- 
Śli ciężkie obrażenia. 


Singapore. (PAT.) 70 km na 


północ od Singapore wydarzyła się ka- 
tastrofa kolejowa, spowodowana praw- 
dopodobnie przez sabotaż. Maszyni- 
sta zabity — około 300 pasażerów po- 


turbowanych. 

Paryż. (PAT). W poniedziałek 
rano nastąpiło na Placu Republiki 
zderzenie autobusu z samochodem. 

Dwie osoby zostały na miejscu za- 
bite, a 6 odniosło ciężkie rany. 


W Danii utonęło 
pięciu młodych Niemców 
Kopenhaga. (PAT). Pięciu 

młodych Niemców, wśród nich dwóch 
synów radcy poselstwa niemieckiego 
w Kopenhadze, von Hensela, utonęło 


w niedzielę podczas kąpieli w Zatoce 
Feiroe. 


Wojsko włoskie w Morawskiej Ostrawie? 


Katowice. (Tel. wł). Jak dono- 
si dziennik „7 Groszy“ telefonicznie z 
Morawskiej Ostrawy, w tych dniach 
przybył tam batalion strzelców wło- 
skich (alpini), którzy objęli służbę nad 
granicą czesko-polską. Ponadto przy: 
było do Morawskiej Ostrawy wi 


wyższych oficerów włoskich, którzy 
wraz z oficerami niemieckimi badają 
teren nad granicą. 


Pojawienie się oddziałów włoskich 
na terenie Morawskiej Ostrawy wywo- 
łało olbrzymie wrażenie, 


Nie powiodły się 


niemieckie próby 


dywersji w sowieckiej armii 


Warszawa. (Tel. wł). W Mo- 
skwie rozeszłą się sensacyjna pogło- 
ska, że ludowy komisarz spraw we- 
wnętrznych Berija wystąpił na ostat- 
nim posiedzeniu „Politbiura* z wnio- 
skiem aresztowania i oddania pod sąd 
szefa sowieckiego sztabu generalnego 
komandarma Szaposznikowa, starego 
działacza bolszewickiego Plattena, któ- 
ry w 1917 r. dopomógł Leninowi w za- 
plombowanym wagonie wrócić do Ro- 
sji, oraz szereg innych wojskowych. 
„Politbiuro* miało całkowicie akcep- 
tować wniosek Berii, gdyż był on po- 
dobno poparty dowodami, świadczą- 
cymi, że zarówno Szaposznikow jak i 
Platten komunikowali się z tajemni- 


czymi wysłannikami Hitlera do Mo- 
skwy, którzy mieli za zadanie odciąg- 
nięcie Rosji Sowieckiej od porozumie- 
nia z Anglią. 

Wśród osób, z którymi mieli ko- 
munikować się wspomniani dygnita- 
rze sowieccy, miał być również gen. 
Syrowy. 

Pogłoskę tę wydaje się potwierdzać 
również fakt aresztowania Plattena. 

Stalin podobno oficjalnie nie zdecy- 
dował się na razie udzielić zezwolenia 
na aresztowanie wszystkich spiskow- 
ców, nie chce bowiem ujawniaś faktu 
nowej zdrady wojskowej przed podpi- 
saniem układu z Anglia. 


Nerwowość prasy włoskiej 


Rzym. (PAT). „Giornale d'Italia" 
w artykule Gaydy krytykuje rząd fran- 
cuski za gotowość oddania Turcji san- 
dżaku Aleksandretty. Do asndżaku te- 
go Francja skłonna jest nawet dodać 
strefę Alauty wraz z miastem Latta- 
qrie, znajdującym się naprzeciw cy- 
plu 

Jest to — zdaniem Gaydy — pogwał- 
cenie mandatu nad Syrią oraz pogwał- 
cenie niepodległości narodu syryjski 
go. Propaganda francuska, ari 
na w radio i prasie, usiłowała yrzed- 
stawić jak okropną zbrodnią był wo- 


bec muzułmanów fakt zajęcia Albanii 
przez Włochy. Dziś jednak Francia 
zmuszona jest do zdania rachunku 
przed ludami arabskimi z losów trak- 
tatu z r. 1936, mocą którego Franc 
zobowiązała się uznać całkowitą nie- 
zależność Syrii. 

Zdaniem Gaydy politykę francuska 
w Syrii tłamaczyć należy chęcią okrą- 
żenia Włoch i pozyskania dla planów 
ckrażniacych „Turcji. Polityka ta — 
twierdzi Gayda — jest naigrawaniem 
się z wolności ludów muzułmańskich. 


Sojusz francusko-angielski wzmocniony 


Min. Bonnet o angielskich gwarancjach nad Renem 
i nad Wisłą 


Paryż (PAT). Minister spr. zagr, 
Bonnet wygłosił przemówienie na 
bankiecie, zorgau:zowanym przez ko- 
mitet „Francaskiego Tygodnia Handlu 
Zagraniczńego”. 


W przemówieniu tym Bonnet m. i. 
powiedział, że w ciągu ostatnich mie- 
sięcy sojusz francusko-angielski 7o- 
stał wzmocniony. W Brytama udzie- 
liła swych gwarancyj nie tylko nad 
Renem, ale i nad Wisłą. Układ fran- 
cusko-turecki i uxiad z Sowietami są 
bliskie zawarcia. 

Francja pragi.: pokoju, ale gdyby 


narzucono jej z zewnątrz najwięks-ą 
ofiarę, wszyscy Francuzi odpowiedzie- 
liby na to wyzwanie tak, jak to uczy- 
nili w r. 1914. 


Zakończenie sesji 
Rady Ligi Narodów 


Genewa. (PAT) Sesja Rady Ligi 
Narodów zakończyła się w sobotę wie- 
czorem, bez powzięcia decyzji w spra- 
wie zazadnienia wysp Alandzkich. 


Gen. Prchialla w Warszawie 


Warszawa. (Tel. wł) Bawi w 
Warszawie gen. armii czesko-słowac- 
kiej Prchalla, b. dowódca sił zbrojnych 
Czecho-Słowacji na Rusi Podkarpac- 
kiej, gdzie piastował urząd min. spraw 
wewn. i miał za zadanie likwidację 
przerostu ukraińskich rządów ks. Wo- 
łoszyna. 

Prchalla po zajęciu Rusi Podkar- 
packiej przez wojska węgierskie prze- 
prowadził swoją armię przez Słowację 
do Czech, które obecnie opuścił (w) 


Narady u min. Becka 


Warszawa. (Tel. wł.) Min. Beck 
przyjął w sobotę amb. W. Brytanii 
Kennarda i amb. Francji Noela. (w) 


Delegacja litewska w Gdyni 


Gdynia. (PAT). W ogólnopolskim 
zjeździe przeciwgruźliczym w Gdyni 
wzięła udział 12-osobowa delegacja li- 
tewskiego towarzystwa przeciwgruźli- 
czego z prezesem oddziału towarzy- 
stwa w Alytus ks. Jonaitisem na cze- 
le. 

Goście litewscy brali żywy udział 
w obradach zjazdu oraz zwiedzili mia- 
sto i port gdyński, stojący w porcie 
m. s. „Piłsudski* i miejscowości ką- 
pielowe polskiego wybrzi 

Delegacja lekarzy litewskich wyra- 
ziła podziękowanie za bardzo gościnne 
i serdeczne przyjęcie jakiego doznała 
w Polsce a szcególnie w Gdyni. 

Z Gdyni delegacja litewska udała 
się w poniediałek wieczorem do Kra- 
kowa a następnie do' Zakopanego i 
Krynicy. 


Zastęp „żywych torped“ 
zwiększa się 


Warszawa. (PAT) W dalszym 
ciągu cały szereg młodych Polaków, pod 
wpływem gorących uczuć patriotycz- 
nych, zgłasza gotowość złożenia w każ- 
dej chwili swego życia za Ojczyznę. 

Między innymi do zastępu „żywych 
torped" zgłosili się: 

Piotr Kulas, Kaszub z pow, kościer- 
skiego. W liście swym pisze, iż prośba 
jego wypływa ze szczerego serca syna 
prostego kaszubskiego ludu, który rwie 
się do walki za wielką sprawę i gotów 
jest na każde wezwanie najukochańszej 
Ojczyzny. = 

Kazimierz Makszyński z Lubowa w 
liście swym pisze, iż gotów jest stanąć 
na rozkaz w obronie naszych granic i w 
obronie państwa, składając swe życie w 
ofierze, jako „żywa torpeda“, gdy zaj- 
dzie tego potrzeba, 


Budżet Warszawy 


Warszawa. (Tel. wł.) Budżet mia- 
sta Warszawy został uchwalony na po- 
siedzeniu Rady Miejskiej. Radni Stron- 
nictwa Narodowego wstrzymali się od 
głosowania. P. P, 5, O. Z. N. i O. N. R. 
glosowali za budżetem, 

Wniosek radnych Stron. Narodowe- 
go żądający usunięcia radnych ze służ 
by miejskiej został odesłany do komisji 
regulaminowo-prawnej. (w) 


Samobójstwo w Bydgoszczy 


Bydgoszcz. (Tel, wł), W pierw- 
sze święto o północy 32-letnia Leoka- 
dia Gackowiak (Kraszewskiego 3) w 
celach samobójczych zażyła trucizny. 
W stanie beznadziejnym przewieziono 
ją do szpitala, gdzie jednak zmarła. 


Ekspedycja radia 
węgierskiego w Polsce 


Budapeszt. (PAT. W pierw- 
szych dniach czerwca wyjedzie do 
Polski ekspedycja radia węgierskiego 
celem nagrania na płyty reportażu z 
Polski, który następnie transmitowany 
będzie w specjalnych audycjach ra- 
dia węgierskiego. 

Kierownikiem ekspedycji jest współ- 
pracownik sekcji zagranicznej radia 
węgierskiego dr Otton Schneidt. Głów- 
nym etapem podróży wysłanników 
radia węgierskiego będą Kraków, War- 
szawa, Łowicz i Gdynia. 


Zakaz zebrań 
w Protektoracie 


Praga. (PAT). Wład:e niemieckie 
wydały zakaz organizowania w czasie 
Zielonych Świąt jakichkolwiek zgro- 
madzeń i pochodów publicznych. 
Dzienniki zostały zobowiązane do za- 
mieszczania wiadomości o tym zaka- 
zie w swych wydaniach niedzielnych. 


Międzynarodowe zawody konne w Warszawie| 


Ekipa rumuńska 


Ekipa 


_ (sp) Warszawa. — W sobotę nz 
piło uroczyste otwarcie międzynaro 
wych zawodów konnych w 
Otwarcie nastąpiło w obecn 
sztabu głównego gen. Stachiew. 
ministra spraw wojskowych, gen. 
la i innych, 

Drużyny wjechały 
lejności alfahetycznej 
twa, Rumunia, 
ska polska 
wilni polsi 
a ało bio! 


wice- 
Rómm 


na stadion w ko- 
(francuskiej): Ło- 
Szwecja, grupa olimpi 
oraz wojskowi i cy 

"odęgraniu hymnów 
w zawodach, 
zty flagi tych państw, 
została pierwsza se- 
rodowego konkursu Gtwa 
Naslępnie odbyła się trzecia seria 


łotewska 


Ekipa szwedzka 


Ekipa polska 


konkursu otwarcia dla pań i jeźdźców | na „Fux“, 10) ppor Kochański na 
cywilnych. Seria druga rozegrana zo- | „Apaszu”. 
stala rano, W trzeciej serii konkursu otw: 

i dla pań i jeźdźców cywilnych pierwsz 

W pierwszej serii ostateczną punkta yo l z nt 5 
cję ustalono dopiera po rozgrywce sied- | miejsce zajął hr Rostworc wski na „We 

ia; pier | wodnik necji* po rozgrywce. Drugim byl p: 
mia pierwszych zawodników. mających | nos: P u ; 

i A o ę Wickenhagen na „Ipsos“, przed hr. Ro- 
bezblędry parcours. Kolejni po tej] iran S s INI Bortkiewi 
rozgrywce przedstawiała się następująco: | Sbygrowskim_ na „Turniejų AOR 

w. j czówną na „Bariku* i Strzeszewskim na 

1) por. Purcherea (Rum) na „Haj:| „Winecie 
ducu“, 2 kpt Zakei (um) na „Florizel“, W serii dru wo odniósł 
3) kpl. Epure (Rum) na „Mand 4)|rtm. Komorowski na „Zbiegu IT. 2 
rtm. Sokołowski na .Batucie* 5) kpt. f rim. Skulicz na „Duukanie*, 3) kpt. 
Zahci (Rum) na „Grauż”. 6) rim. Komo ure na „Carpenie*, 4) por. Wołoszow- 

por. Wołoszow na „Bimbusie”. 5) por. Tomaszewski 
2 Gisle (Szwee ku”. 6) kpt. Biliński na „Zefirze 
9) por. hr. Bielke (Szwecja) ) rtm. Bilwin na „Brance II" 


Mistrzostwa Europy w koszykówce 


Polska na trzecim miejscu 


Reprezentacja Pols 


Grzechowiak, Pawłow Gregqołajti. 


i na mistrzostwach Ruropy w koszykówce. 
Bartosiewicz, Kasprza. 


Ło), 


zich, Śmigielski i Kossudowski 


(sp) Kowno. - 


W sobotę, w szóstym 
dniu mistrzostw Europy, w koszykówce, 
Polska rozegrała mecz z Włochami, odno- 
POOR 


HUMOR SPORTOWY 
LA 

NAUKA BOKSUESS > 

10 LEKCJACH 


| SSN” 


Instruktor ziemię 

przez ucznia: 

yle razy tłlumaczyłem już panu 

że zadawania ciosów w podbródek w 

pana wieku nie warto się już uczy: 
{Ric et Rac). 


powalody ùa 


sząc zwycięstwo w stosunku 43:27 (21:12). 
zdobyli 
Śmigielski 
B). 


Kosze dla Polski 
(17), Stok (14), 
(4) i Bartoszewi 
Dzięki temu 
sunęli s 
W innych spot 


ZM stwu 


Finlandie w rekordowym stosunku 
45: 


Francja zwycięży 


Węgry 


Stoją od lewej: 
Grzechowiak 
(6), 


ę na drugie miejsce w tabe 
aniach Litwa pokónała 


Estonia po dramatycznej walce odniosła 


zwycięstwo nad Łotwą różnicą jednego 
punktu Gra musiała być 
przedłużona, ż w normalnym czasie 
wynik był remisowy 3 

(sp) Kowno. W niedzielę wobec 13 
tysięcy widzów zakończyły się w Kownie 
zawody o mistrzostwo Europy w koszy- 
kówce mięskiej 

W walec a trupie i trzecie miejsce Pol- 


ska przegrała z Łotwą 20:43, do przerwy 
prowadzili Polacy 0. Na drużynie 
polskiej zemścił się dotkuwy brak re- 
zerw, fak. że piątka poznańska grala bez 
wyfelmienia 

W pierwszej połowie Polacy przewa- 
żal i prowadzili nieznacznie. Po prze- 


Stok, Re- 


Kasprzak 


Polacy wy- 


112. 
19, wres: 


pocztowe w. 


dane 
mistrzostw w 


mzez Litwę 
koszykówce 


AAANOADUDNOUNOOUDU ODA NNUCONUONANAUONANOUANOTO OONN UQU DATUA ONUU ANODONTO ONIDAN AYO DONNU DONAA DOONAU NRODDU AVANAN UNOC OPAO ANNONA DOOSAN AONNE NIONE 


Moment ze spotkania piłk 
Łodzi na stadionie ŁKS. 


kiego Polska — Belgia, odbytego w sobotę w 
Wilimowski strzela pierwszą bramkę dla Polski. 


rwie jednak Łotysze przeszli do general- 
nego ataku, a przemęczona drużyna pol- 
ska nie mogła się już zdobyć na skutecz- 
ny opór. Kosze dla P. łaków zdobyli Grze- 
chowiak (8), Śmigielski (9), Stok (10) i Ka- 
sjrzak (2). 

W pozostałych spotkaniach Węgry po- 
konały Finlandię 45:16. Litwa wygrała 
zdecydowanie z Włochami 48:15, wreszcię 
neja po emocjonującej dramatycznej 
walce pokonała Eetonię 31, przy czym 
decyzja zapadla dopiero po dogrywce 
gdyż w normalnym czasie wynik był re- 
misowv 28:28, 

Zarnknięcje z 
bardzo uroczysty 
wręczył premier 


wodów miało charakter 
Nagrody zwyci zcom 
litewski gen, 


Polska mala piekny obelisk z 
bami m Kowna 
Mistrzostwo Europy zdohyła bezkon- 


jna drużyna A ka, która przez 


żyny litewskiej 
grali zawodnicy 2-metrowi, przyznano Li 
twinom zgodnie z obecnym regulaminem 
rozgrywek mistrzostwo w grupie o nie- 
ograniczonym wzroścje zawodników. Mi- 
strzostwo Europy w grupie o wzroście o- 
graniczonym przyznano drugiej z kolei 


Łotwie, która poniosła dwie porażki, Ta- 
bela końcowa zawodów przedstawia się 
następująco: 
pkt. stos. kosz 
1) Litwa 14 
2) Łotwa 12 
3) Polska 2 
4) Francja n 
5) Estonia 11 
6) Włochy 9 
1) Węgry 8 
8) Fanłandia 7 


Strzelania do rzutków 


— W dniach od 27 do 
Varszawie na. strzelnicy 
Polskiego Żw wieckiego w Sz: 
cach 5-te ogólnopolskie zawody w strzelaniu do 
rzutków, zorganizowane przez Państwową Wy- 
twórnie Prochu w Pionkach, 

Zawodnicy podzieleni byli na trzy klasy: 

1) klasa mistrzowska — ci, którzy w poprzed- 

pE uzyskali ponad 84 pro- 


Warszawa, 
odbyły się w 


í 
29 Om. 


ci "tórzy uzyskali 70—84 pro- 
zutków. 

szyscy inni zawodnicy. 
indywidualnych wprowa- 


cent trafnych 
8) klasa , 
Obok konkure: 
zostala konk 
Program strzelań 
ków obejmow. 


cji 


e nabojów krajowye 
rajawym ze spłonka krajowa. Użyte naboje 
gda egzamin bardzo dobrze, Na wystrze- 
lone okolo 1 zdarzył się żaden 
„żaciąg” oraz ypa 

W wyniku ERA 
1 miejs 
Feill_ Jer; 
za 


mistrzowskiej 
dnik 
nastepne 


s (p. Kolaczkowski Sao: 30 m, 
iegenhirtę Wilhelm 88_p. 
44 klasie WT: Rf zdobył Bah 
ki na 100, obol: i Kazimierz 
18 p kow: 


Makoma 
i odor 48. p. 6. 
Andrzej 76 p. 


RZ 1 miejsce zdobył Szydłowski 
2. Bisi Qzesław TT p., 
Messing Janusz 
6. plk Sznuk 


T2 p. 


R zospolowej 


zespol: 
a ornan 258/800 p. 
— Lwów 


pierwsze trzy 


je T-wo Łowieckie” 


alnym ukończeniu zawodów odbyło 
e strzelanie, Do rozgrywki stanelo 
h zawodników. przy czym calkowi: 
kana z wpisowego w wysokości 
tala na FON, Tytul 

„poza konkursem” zdobył 


" 
Wyścigi konne w Katowicach 


(sp) W qziewiątym dniu sezonu wyścigów 
onych w Katowicach na torze w Brynowie 
ozegdrano siedem gonitw. 
W gonitwie pierwszej z płotami na dystansie 
około 250% m y} Önd pod Wojtkowia- 
5 ) Ibiens, 3) Holmes, 
Ti, 16. 
jej na dystansie o- 
pod Dymkiem w 
Mitropa, 4) Noi- 


mistrza w strzelaniu 
Ziegenhirte. 


gonitwie t 
stansie skolo 3 
Korawskim 


zkądami na dy- 
n Harrietta pod 


rtej — pla 
fa mod Zaa cea 9. 
Firmament, 4) Born 


gonitwie piąte, 


na dystansie o- 
S00 m zwy 


hilin TI „pod. Zającem 
d naldo, 3) Kamea, 4) 
psa TL Tot zw. 19, Er. 184 18 


Szóstej gonitwie z nłotami ną dystansie 
okolo 2 400 m zwywieżylą Adua pod Wojtkowia- 


kiem w ezssie 3:10 przed 2) Beduinka, 3) Joyen 
se va di tt. w. 14. fr 


5) Odaliska 11. Tot. zw. 14, fr. 


oknłą 

A przed 

RU mona IV, 5) Memo- 

m dniu Zielonyeh Świąt rożegrano 


siedem gonitw. 
gonitwie pierwszej 


jina dystansie 
pol „pęd, Dym- 
. © Sarmata, 


około 1500 m zwyci a 

kiem w czasie 2:09 przed 2) Lir 

tr io, "ih, 

dami na dystansie oko- 

żył Kapué nod Budzyńskim w 

r grad 2) P Amie TL 40 
z 


Mac; fot. zw, 1 
drugiej z prze 

800 m zwy 
czasie, 2:53, 


szonitwie trzeciej plaskie). ną dystansie 

W m zwscieżyła Halka pod Dymkiem 

A przed 2) Migdal. 3 4) Dzie- 
Tot, i 13. 

nlotami na dystansie okato 


Talitha 
srp mo 


pod Kiersteinem w 
Brysk, 4) Ruń IL. 


i na dystansie 
ka pad Rptko: 


W szóstej gonitwi 
koło 2400 m 


ansie o- 
Tr pod Doro: 
s przed 2) Gravolette. 8) Pa- 
ama, 4) Carmencziba, 5) Torino, Tot. zw. 


18 

tniej gonitwie dnia, płaskiej na dy- 
» około 1800 m pa ceay] "Ri pod Kg: 
walczykiem w czasie 2:09 przed_ 2) Rzeka. 3) 


ida” Dżungla, 5) Anteusz. Tot. zw. 46. fr. 


IX lot południowo-zachod- 
niej Polski 


(sp) Kraków — Krakowskie między- 
klubowe zawody lotnicze rozpoczęły się 
zlotem samolotów w dniu 27 maja przy 
sprzyjających na ogół warunkach atmo- 
sferycznych, 


W niedzielę, w pierwszym dniu zawo- 
dów „IX lotu południowo-zachodniej Pol- 
ski, wileński i krakowski: do prób: lądo- 
pod Krakowem o godz. 7.30 rano 21 samo- 
lotów, reprezentujących 8 klubów lotni- 
czych; Aeroklub gdański, lubelski, podla- 
sko-poleski. pomorski, śląski, warszaw- 
ski, wileński i krakowski, do próz: lądo- 
wanie w prostokącie otwartym, lot na 
orientację samych pilotów, lądowanie sa- 
mych pilotów na ograniczonym terenie z 
przeszkodami. 


Jakkolwiek w dniu tym z początku 
nie sprzyjała pogoda oraz pierwsza pró- 
ba wymagała dużej zręczności pilotów, 
zawody w pierwszym dniu ukończyło 20 
samolotów z wyjątkiera jednej maszyny 
aeroklubu warszawskiego,  pilotowanej 
przez Ryszarda Szczurowskiego, który 
odpadł z powodu przymusowego lądowa- 
nia pod Skałą k. Ojcowa. Lotnik: z wy- 
padku tego wyszedł bez szwanku. Poza 
tym dwa samoloty: jeden pomorski i je- 
den warszawski uszkodziły przy pierwszej 
próbie podwozia, co natychmiast napra- 
wiono, umożliwiając im dalsze branie 
udziału w zawodach bez żadnych przerw. 


Na otwarcie zawodów przybyli prezes 
aeroklubu krakowskiego płk Ocetkiewicz. 
ppłk pil. Jerzy Bajan, ppłk Skarzyński, 
prezes Aeroklubu R. P. i ppłk pil. Bu- 
dziński z Ministerstwa Komunikacji. 


50-lecie Ł. T. K. 


(sp) W pierwszy dzień Świąt odbył się 
trzeci i ostatni wyścig kolarski z okazji 
jubileuszu ŁTK. Wyścig odbył się na tra- 
sie ŁódźGłowno—Łowicz i z powrotem 
— 100 km. W wyścigu wzięły udział tyl- 
ko 3 zespoły łódzkie. Zwyciężyła, jak to 
było do przewidzenia, drużyna ŁTK w 
czasie 2 g. 50:233, 2) K. P. Zjednoczeni 
2 g. 47:57,9, 3) ŁKS 2 g. 50:40,8. 


(sp) W poniedziałek Łódzkie Tow. Ko- 
larskie święciło jubileusz swego 50-lecia. 
Uroczystość rozpoczęła się rano zbiórką 
towarzystw kolarskich na dziedzińcu przy 
ul. 11 Listopada 21, skąd ze sztandaramr 
i orkiestrą wyruszono do katedry na na- 
bożeństwo. Następnie złożono wieniec na 
płycie Nieznanego Żołnierza, po czym od- 
była się uroczysta akademia. 


MOTOCYKLIZM 


(sp) W Gdyni odbył się turniej motocyklowy 
zorganizowany przez fabrykę motocykli „Zuch“. 
W zawodach brało udział 15 uczestników po 5 z 
Gdyni, Bydgoszczy i Poznania. Turniej zakoń- 
czył sie zwycięstwem piątki gdyńskiej, która 


uzyskała 60 p. 2. 3. Poznań 
37 p. 


Bydgoszcz 57 p., 


Uroczystości jubileuszowe Pogoni 


(sp) Lwów — W sobotę rozpoczęły 
się we Lwowie trzydniowe uroczystości 
jubileuszowe 35-lecia LKS Pogoń. Prze- 
bieg pierwszego dnia uroczystości zamie- 
nił się w wielką i gorącą manifestację 
społeczeństwa lwowskiego dla tego klubu, 
który ze Lwowem jest tak mocno związa- 
ny i w historii tego miasta tak zaszczytną 
odegrał rolę. 

Inauguracja uroczystości jubileuszu- 
wych rozpoczęła się nabożeństwem ża- 
łobnym odprawionym w kościele św. Zo- 
fii, ha które przybyli liczni członkowie 1 
sympatycy klubu. 

W godzinach wieczornych w sali rady 
miejskiej na ratuszu lwowskim odbyło się 
uroczyste jubileuszowe zebranie. Sala 
wypełniła się szczelnie publicznością i 
członkami Pogoni. Stawili się gremialnie 
najstarsi członkowie Pogoni z prof. E. 
Piaseckim, któremu przy wejściu na salę 
zgotowano spontaniczną owację. Zebra- 
nie zagaił prezes klubu dyr. dr J. Kozi 
Ki, witając gości i przedstawiając pokrót- 
ce działalność Pogoni i jej zasługi. Na- 
stępnie na przewodniczącego zjazdu po- 
wołano prof. E. Piaseckigo, a do prezy- 
diura wiceprezesa pierwszego zarządu Po- 
goni inż. Dudryka, gen. Zulaufa i mjra 
Zemanka. w 

Z kolei zebranie uczciło 40-lecie pracy 
sportowej założyciela Pogoni i jej pierw- 
szego prezesa prof. Uniw. Pozn. dr Euge- 
niusza Piaseckiego. 

Uroczystość zakończyła się odczyta- 
niem depesz i życzeń nadesłanych z oka- 
zji jubileuszu oraz przemówieniami dele- 
gatów klubów i związków, którzy składa- 
li pamiątkowe upominki . Depesz i gratu- 
lacyj otrzymała Pogoń ponad 400. Bar- 
dzo wzruszające depesze nadeszły od War- 
ty i Cracovii. 


DRUGI DZIEŃ 


W drugim dniu uroczystości 35-lecia 
Pogoni, w niedzielę świąteczną, odbyło się 


Ogłoszenia Ramowy, 


główkowych) słowo nagi 
Jgłoszenia większe wśród 


szy. Ogłoszenia skomplikowane, $ zas 


<Q 


sni 

nat ki. zl ja do bieżącej wydania 
iedzielnych |teczi ch do godziny 930 

| treści ogloszenia, administracja nie odpowiada. 


(sp) W Bydgoszczy odbyły się na sta- 
dionis miejskim dwudniowe zawody lek- 
koatletyczne. Pomimo zapowiedzi na star- 
cie nie hyło Nojiego, Soldana, Staniszew- 
skiego, Węglarczyka, Zasłony i in. W 


rekordy Polski, w biegu na 60 m oraz w 
rzucie dyskiem oburącz. 

Publiczności, mimo lepszej pogody, du- 
żo mniej z powodn nie stawienia się za- 
mó ae czołowych zawodników. 


pierwszym dniu zawodów osiągnięto na- m — 1, Dunecki 22,4, 2. Danowski 
stępujące wyniki: 22,5, 3. Gąssowski ,/4. Mozelewski 22,8. 
100 m — 1. Danowski 10.9, 2) Tęsiorow- 200 m ki, 11: 1) Gierutto 23.3, 2) Soko- 
ski. Dunecki i Popek po 118. łowski 23.3, 3 Hocheisoł 
10 tys. m — 1. Marynowski 32:56,6, 800 m — 1) Gąssowski 1 


9, 2) Zabie- 
żowski 2:00.6, 3) Kurpessa 2:14. 
W rzucie młotem Korda uzyskał 49.54, 
a w rzucie próbnym 50.91 — lepszy od re- 
kordu Polski, 2) Kiełpikowski 43.46, 3) 
Więckowski 42.86. 
Skok w zwyż — 1) Kalinowski 1.83, 2) 


Płotkowiak 32:57,3, 3) Nowacki 33:19,2, 
Szyperski. 
Kula — Gierutto 15,22, 2. Praski 14,31, 
Łomocki 14,02. 

1500 m — po pięknej walce wygrał Ku- 
sociński w czasie 4:02, 2, Kurpessa 4:06, 


so go 


3. Winecki 4:10,8, 4. Wasilewski 4:11,6. Siemiątkowski 1.76, 3) Mokrzki 1.76, 4) 
110 pł. — Niespodzianie zwyciężył mło- | Rajski 1.76. p 
dy zawodnik z Katowic Joczyk w czasie 000 m — 1) Kusociński 14:52.2, 2) Flís 


8, 3) Wasilewski 15:50.2. 

60 m — 1) Danowski 8.5 (rek. Polski), 
2) Dunecki 6.6, 3) Mozolewski 6.9. 

Rzut dyskiem — 1) Fiedoruk 46.52, 2) 
Gierutto 45.21, 3) Praski 43.39, 4) Lampe 
4230, 5) Lewandowski 41.50. 

W dysku oburącz Fiedoruk 


4, Pajske 16.3, 

400 m — 1. Gąssowski 48 sek., 2. Zabie- 
żowski 5 3. Sokołowski 53, 

Qszczep — 1. Gierutto 60.65, 2. Gbur- 
czyk 58,16. 3. Mikrut Fr. 56,67, 4. Soko- 
łowski 53,65.1 5. Mikrut Wł. 50,70. J cz 

W drugim dniu zawodów, już przy | rekord Polski wynikiem 81.37. 
lepszej pogodzie ustanowiono dwa nowe W tójskoku — 1) Przybylski 13.18. 


>>> 


PIŁKA NOŻNA PUCHAR DAVISA 


uzyskał 


15,3, przed Gieruttą 16, 3. Suligowski 3 


(sp) ŁTSG — WKS 2:1 (0:1). ŁTSG (sp) Anglia — Francja 3:2 W Wimble- 
wystąpiło bez Kosmalskiego i Tribego i| donie Anglia pokonała Francję 3:2. Ostat- 
na ogół grało słabo, chociaż zwyciężyło za- | niego dnia Shayes pokonał Destremeau 
służenie. Do połowy jedną bramkę uzy- | 6:3, 4:6, 4:4, 7:5, a Boussus zwyciężył Shaffi 
skał WKS. Po przerwie EJ ata | 6:0, 6:2, 7 
ŁTSG zdobył Królewiecki, druga była Sa- lepi Jngtmawia — Wiecky ŻA. W 


A ó PpS ; 
z N KURA TANIE drugim dniu para Puncec — Mitic poko- 
53 (sp) EKS — K. P. Zjednoczeni 4:0 (1:0). | nala parę włoską Taroni — Cucelli 6:2, 
ŁKS wygral, górując rutyną i techniką | 6:2 ER AŻ drugim dniu Jugosławia 
nad przeciwnikiem, który wystąpił niecu | Prowadzi 2:1. 

(sp) Niemcy — Szwecja 2:0. W pierw- 


odmłodzony. K. P. Zjedn. tylko do prze- 
szym dniu Niemcy odnieśli dwa zwycię 


rwy skutecznie się bronili. 
stwa i prowadzą 2:0. Menzel pokonał 


(sp) Union Touring — Burza 2:1 ( 
Mecz odbył się w Pabianicach, gra totz: Hultmana 6:0, 6:2, 6:1, a Henkel wygrał 
z Schroderem 5:7, 3:6, 6:2, 8:6, 6:8. 


ła się ostro, chwilami nawet brutalnie. 
Dzięki ofiaro 


własnego 
do siatki. 
4 


4 


(sp) PTC — Sokół (Zgierz) 9:2 (2:0) w 
Pabianicach. Do przerwy odmłodzona 
drużyna. Sokoła dobrze się trzymała, lecz 
w drugiej połowie wyraźnie opadała z sił. 
Sędziował p. Szumlak. 


TENIS 


(sp) Kraków zremisował zę Śląskiem. W ni 
dzieję na kortach Krakowskiego Klubu Towa- 
rzyskiega odbyło sie międzyokręgowe spotkanie 
tenisowe Kraków — Śląsk, które zostało przer- 
wane przy stanie 4:3 na skutek padającego de- 
szczu, a poza tym Ślązacy nie mogli pozostać do 
poniedziałku ze wzgledu na udział w mistrzo- 
stwach tenisowych Polski, które rozpoczynają 
ek w Poznaniu, 


Warszawa. (PAT) Społeczeństwo 
polskie wytrzymuja próbę „nerwów“. 
Najlepszym tego dowadem niesłabnąca 
od długiego już: czasu ofiarność na rzecz 
dozbrojenia armii w powietrzu, na lą- 
dzie i morzu. Drobne i większe eliary 
na F, O. N. razem wzięte coraz większą 
dają suraę, umożliwiającą na szeroką 
skalę zakrojone inwestycje wojskowe i 
gospodarcze. 

Z licznych ofiarodawców na F. O. N. 
złożyli: 

Janina Zalewska z Warszawy — róż- 
ne przedmioty złote wagi 9 gr i srebrne 
wagi 127 gr; St. Połoński z Nowej Wi- 
lejki — 4 obligacje 6-proc. pożyczki nar. 
na łączną sumę 200 zł; dziennikarz z 
Warszawy — i para złotych spinek; Jan 
Ttner z Rudy Śląskiej — złota obrączka 


2, 1210, 
grze zej pań Gajdzianka (ŚI) po- 
konala Parafii (Kn 6:4, 8:6, Druga gru po- 
jdeyńcza pań Bemówna (Śl) — wa (Kr) 
została przerwana przy stanie 6:2 4 


Z 
Ej 


pa n O R Z O R O aa A RS. E RAA 


rano nabożeństwo w kościele św. Zofii. 
Po południu na boisku Pogoni odbyły się 
głównó uroczystości. Park sportowy 
poddano bogatej dekoracji, boisko wyper- 
niło ok. 6 tysięcy publiczności. 


RZ: i który wra Wie 4.2 i2 zł got; Członkowie oddziału Zw. 
(0:1), odbyła się wielka defilada wszyst- | 23W- Prac. Samorz. teryt. na' pow. ró- 


wieński czek na zł 3.027,05 i dwie 
obl. poż. nar. 6-proc., wartości nom. po 
100 zł; Zarząd Centralnego Zw. litogra- 
fów, chemigrafów i pokrewnych zawo- 
dów w Polsce czek P. K. O. na zł 
1.000; A. Smoczyńska we Włochach pod 
Warszawą — złota obrączka. 


Polonia zagraniczna 
daje przykład 


Bank Polski Kasa Opieki S, A. w 
Warszawie otrzymuje za pośrednic- 
twem swych oddziałów zagranicznych 


kich sekcyj Pogoni, Na czele kroczył wi- 
<ceprezes pierwszego zarządu Klubu inż. 
M. Dudryk i wiceprezes obecnego zarzą- 
du dyr. M, Rusin oraz działacze i zawod- 
nicy z czasów przedwojennych i wojen- 
nych oraz z okresu niepodległości. Okla- 
ski zebrała grupa pierwsza. w której kro- 
czyli bracia Kucharowie, płk Szymański, 
p. Marion, p. Bartkiewicz i i. Przed try- 
buną pojawiła się następnie dawna mi- 
strzowska drużyna Pogoni, zespół wiel- 
kich niezapomnianych nazwisk sporto- 
wych: dr Garbień, Wacek Kuchar, inz. 
Baez, prof. Olearczyk, Gebartowski, Slo- 
necki, Szabakiewicz. 

Prof. Rudolf Wacek prowadził 14 obec- 
nych sekcyj Pogoni. 

W czasie defilady nad boiskiem krążyt 
samolot, który zrzucił wieniec laurowy, 
dar lotników lwowskich dla Pogoni. 

Przed rozpoczęciem meczu Cracovia — 
Pogoń wbiegła na b 0 piątka słynnego 
dawnego mistrzowskiego ataku Pogon: 
Słonecki, inż. Bacz. Wacek Kuchar, dr 
Garbień i Szabakiewicz. Samolot po raz 
wtóry przeleciał nad boiskiem. zrzucając 
tym razem piłkę. Obecny atak dru 
ligowej ustąpił miejsca swym wielkim 
poprzednikom i rozpoczął się mecz Pogoń 
— Cracovia. Spotkanie przyniosło zwy- 


Warszawa. (PAT). Stan wody 
na Wiśle pod Warszawą podnosi się z 
każdą chwilą. 

Podczas gdy w sobotę w godzinach 
rannych stan wody wynosił 2,22 m, to 
w poniedziałek o godz. 17 — 4.83 m. 
Dolne bulwary przy mostach są 
częściowo zalane. Jazda łodziami na 


cięstwo drużynie krakowskiei 6:1 /iśle została wzbroniona, jedynie kur- 
Bramki dla Cracovii strzelili Szeliga | sują statki pasażerskie. 

(trzy), „ Bartyzel i Korbas, Przy mostach Kierbedzia i Ponia- 
dla Pogoni Matyas z karnego. 


towskiego gromadzą się tłumy ludzi, 
obserwujące wezbrane fale Wisły. 

Dd piątku dn. 26 bm. w granicach 
Warszawy zorządzone zostało pogoto- 


dzie, z wyjątkiem Sumary, którego miej- 


sce zajął Schmidt. W pierwszym kwa- 


e O O PO OO O A. Z OZ ZZ 


| Pogoń zagrała w swym nełnym skła- 


dransie grał dawny atak mistrzowski. 


redakcji I administracji Poznań. 
TES 5, 55-25: 
jem miejsci FEE? a zóaeo wsio EU w zakladzie, tra | 
emy do 30, 
ua Za błędy drukarsboe. Etóre nie zniekastałcsja || Orm nie maja, prawa 
Ogloszenia przrimujemy tylko za opiata 5 gô 


w Polsce a odnoszeniem gazety do domu miesięcznie (T razy w tygodniu) 
Prenumerata, i sa ate miestreznie od Boa alle Ga A Tae ot wadia 


Marcin 10. Telefony: 40-72, 14-76, 85-00, 44-61. 
i po rodz, 19 oras w niedziele | Święta tylko: 40-7 
ie zwraca, — W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższą, przeszkód 
ków itp, wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma. a prenume. 
domagania się niedostarczonych numerów 
200 149. Pocztowe konto rozrachunkowe: Pcznań 


Pierwsza eliminacja przedolimpijska | pońatustisgo bodońeera 


Toruń. (Tel. wł) W Gniewkowie, 
| miasteczku odległym o 25 km od To- 
runia, odbyła się w niedzielę uroczy- 
stość odsłonięcia pomnika bohater- 
skiego podoficera Pomorzanina plut. 
Gerharda Pająqkowskiego, który będąc 
dowódcą patrolu zwiadowczego, zginął 
w 1920 roku pod Gniewkowem. 

W uroczystości uczestniczyli m. in. 
wicewojewoda pomorski Z. Szczepań- 
ski, inspektor armii gen. Bortnowski, 
gen. Bołtuć, oddziały rezerwistów z 
całego Pomorza oraz tłumy mieszkań- 
ców miasta i okolicy. 

Po nabożeństwie, odprawionym 
przez ks. prob. Mąkowskiego, gen. 
Bortnowski odsłonił pomnik, wygła- 
szając przy tym krótkie podniosła 
przemówienie. 


Przyjechała miss Polonia ` 
amerykańska 


Gdynia. (Tel. wł) W niedzielę 
w godzinach rannych przybył do Gdy- 
ni „Pilsudski“, przywożąc 334 pasaże- 
rów i 1900 ton ładunku, oraz 376 wor- 
ków poczty. 

Statkiem wróciła oficjalna delega- 
cja rządu polskiego, która nuczestni- 
czyła w otwarciu pawilonu połskiego 
pa wystawie światowej w Nowym Jor- 

u. 

Na pokładzie „Piłsudskiego* przy- 
jechała do Gdyni miss Polonia ame- 
rykańska p. Jadwiga Bienka, która o- 
trzymała pierwszą nagrodę na kon- 
kursie, zorganizowanym przez „Dzien- 
nik dla Wszystkich* w Buffallo. Miss 
Polonia z Ameryki zwiedzi Gdynię, 
Warszawę, Zakopane i inne miasta 
Polski. (p.) 


F.0.N. 


rosną siły zbrojne Polski 


Uzyskane drogą ofiar sumy umożliwiają inwestycje 
wojskowe i gospodarcze 


dalsze ofiary na obronę państwa: 

Oddział w N. Jorku przekazał na F. 

O. N. — 53.000 zł; 5 rata pisma „Nowy 

", Nowy Jork — zł 2.385; Komitet 
zbiórki F. O. N. Klubu Weter. arm. pol. 
w Elizabeth — zł 2.385, Polonia w Eest- 
hampton — zł 1.216, 35. 

Narodowo - Polskie Tow. Kirkland 
Lake, Kanada — zl 3.405,62; Placówka 7 
Stow Weteranów armii polskiej w De- 
troit — 270,30 zł. 

Poza tym oddział w N, Jorku nade- 
słał: zł 5.42455 — Polski Klub Narodo- 
wy w Hempstead; zł 2.069,65 — Komitet 
zbiórki na F. O. N. w Cleveland; zł 
1.992,80 — Komitet zbiórki na F. O. N. 
w Cleveland; zł 1.325 — Gm. polska złą- 
czonych towarzystw w South Brookly- 
nie; zł 551,20 — parafianie kościoła św. 
Jadwigi Floral Park. 

Za pośrednictwem oddziału w Bue- 
nos Aires i poselstwa R. P. z 19.233,74 
złożył Ogólnopolski Komitet daru naro- 
dowego w Argentynie. 

Za pośrednictwem oddziału 
skiego nadesłali zł 57,04 
R. P. w Wicei. 

Kolonia polska w Teheranie, solida- 
ryzując się z wysiłkami w kraju, w ce- 
lu zorganizowania obrony przeciwlotni- 
czej zebrała kwotę rls. 3.650 na Fundusz 
Obrony Narodowej. Pieniądze te zost 
ły przekazane pod właściwym adresem 
do Polsk 


pary- 
konsulat 


Groźny przybór Wisły w Warszawie 


wie przeciwpowodziowe. 

W związku ze znacznym  przyho- 
rem wody w Wiśle w środkowym bie- 
gu, urząd wojewódzki warsza i za- 
rządził, począwszy od rana dn. 26 ma- 
ja rb. pogotowie przeciwpowodziowe 
w powiatach: garwolińskim, grójec- 
kim, warszawskim, płońskim, socha- 
czewskim, płockim i gostynińskim. 

Na skutek tego nadzór technic: 


ty 
sprawdził stan i wytrzymałość wa- 
łów. 

W niektórych miejscach poczynio- 


no wżźmocnienia wałów, na których 
czuwa stale pogotowie wałowe. 


Rękopisów niezamó- 


lub odszkodowania. 
nr kartoteki 08. 


= Prawnicy francuscy 
w Krakowie 


Kraków. (Tel. wł) W niedzielę 
przybyła do Krakowa bawiącą od kil- 
ku dni w Polsce grupa 20 wybitnych 
prawników francuskich, powitana na 
dworcu kolejowym przez przedstawi- 
cieli miejscowego świata prawniczego. 

', Prawnicy francuscy zwiedzili w 
niedzielę cenniejsze zabytki miasta, w 
poniedziałek zaś podejmowani byli 
przez dziekana wydziału prawa Uniw. 
Jagiellońskiego prof. dra Woltera 
śniadaniem w apartamentach Hotelu 
Francuskiego. 

W godzinach południowych goście 
francuscy opuścili Kraków, udając się 
autokarami do Zakopanego. 


Ośrodek zdrowia P. P. W. 
w Zakopanem 


Zakopane. (Tel. wł). W dru- 
gim dniu obrad walnego zjazdu dele- 
gatów Pocztowego Przysposobienia 
Wojskowego odbylo się w Zakopanem 
uroczyste poświęcenie ośrodka zdro- 
wia. Aktu poświęcenie dokonał supe- 
rior zakonu oo. jezuitów w Zakopanem 
o. Krupa. 

Ośrodek zdrowia pocztowców, skła- 
dający się z dwóch dużych drewnia- 
nych budynków, domu turystycznego 
i zabudowań gospodarczych, może po- 
miościć 150 osób. 


15 lat więzienia 
za zabójstwo żony 


Wilno. (Tel. wł) Sąd Okręgowy 
w Wilnie rozpatrywał sprawe 35-let- 
niego Stanisława Sielawy, oskarżone- 
go o zamordowanie swej żony. 

W marcu ub. r wyłowiono z Wilii 
zwłaki nieznanej kobiety, w niewiel- 
kiej zaś odległości od miejsca znale- 
zienia zwłok natrafiono na zawiniąt- 
ko z ubraniem, przesiąknięte krwią. 
Jak ustalono, zmarłą była Julia Sie- 
lawa. W związku z tym aresztowano 
rod zarzutem morderstwa męża zmar- 
łej Stanisława Sielawę, jednak z bra- 
ku dowodów winy zwolniono go. Wła- 
dze przeprowadzały jednak śledztwo 
dalej i ustaliły, że Sielawowie żyli ze 
sabą źle, gdyż Sielawa. maltretował 
żonę i utrzymywał bliższe stosunki z 
jedną z mieszkanek Rykontów. 

Pewnego dnia w jesieni ub. roku 
gdy Sielawa nocował z przyjaciółką u 
krewnych w Wilnie podsłuchano, jak 
radził on swej przyjaciółce, aby zgła- 
dziła męża. © rozmowie tej doniesio- 
no policji, którą aresztowała Sielawę. 
Dalsze dochodzenia naprowadziły na 
inne poszlak Jak orzekli biegli, na 
ciele zmarłej znaleziono ślady ciosów 
siekierą, która odpowiadała wymia- 
rami znalezionej u Sielawy. Oprócz 
tego stwierdzili biegli obrażenia, ma- 
jące upozorować niedozwolony zabieg. 
Sielawa, nim został aresztowany opo- 
wiadał, że żona zmarła na skutek nie- 
dozwolonego zabiegu. 

Podczas rozprawy Sielawa nie 
przyznał się do zarzucanego mu czy- 
nu, sąd jednak, opierając się na na- 
gromadzonych poszlakach, skazał go 
na 15 lat więzienia, uznając winę za 
udowodnioną. 


NASZA NOWELKA 


Kawiarnia była duża, w stylu „mo- 
dern", a więc pełna fałszywego, krzyczą- 
cego piękna, rzucającego się od razu w 
mimo, iż w kawiarni: panował pól- 
Światła dzienne, wpadające przez 
okicnka, żółte promienie lamp elek- 
mych, przebijające się przez Koloro- 

klosze robiły wrażenie, iż po- 

kawiarni jest jakby  zadymione. 
i hody przemykały po bul- 
jdującym się poza wiecznie krea- 
drzwiami i tarasem, nie ztną- 
cając w ni n spokoju tego zamkniętego 
dla siebie świala. 


to przyczyniło się prawdo- 
do togo, że kawiarnia „Lizbona* 
miejscem spotkań wszystkich 
Codziennie w tych 
w których maszyna 
na chwilę jakby zwal- 
odetchnąć nie- 
pary ko- 
2 
ie 


stała się 
zakochanych parek. 
samych godzinach, 
paryskicgo życia 
nia 


biogu, pozwalając 
wym mieszczuchom, 
ków zajmowały niezliczone stoly, 
których każdy stanowił świat dla sie 
zamknięty. Öd, uwunastej do pół piery 
ej nu posiłek; od pół drugiej do drugiej. 
na kawę; wieczorem między szóstą a siód- 
mą i po dziewiątej — ciągle powracający, 
nie przerwany strumień ludzi wypełniał 
ten zakotwiczony statek. Kelnerzy uwi- 
jali się wśród stołów szybko i cicho; 
klientów swych znali już tak dobrze, że 
nie potrzebowali pytać ich wcale o życze- 
nia, 

Tam właśnie Jerzy Hurtrey, kasjer 
„Związku Papierniczego” zaprowadził już 
pierwszego dhia pannę Zofię Pascal, gdy 
tylko przyjęla jego zaproszenie. Tam teź 


Nadzór nad sprzedażą 
sprzętu ratowniczo-sanitarnego 


Warszawa. (PAT) W związku 
z koniecznością zaopatrzenia się ludno 
ści w sprzęt ratowniczo - sanitarny d9 
obrony przeciwlotniczej i przeciwgazo- 
wej, a mianowicie w apteczki dla do- 
mowych organów rat.-san., maski prze- 
ciwgazowe, indywidualne pakiety prze 
ciw iperitowe itp., pojawiły się w sprze- 
daży rozmaite przedmioty i artykuły 
bądź zgoła bezwartościowe, bądź nie- 
odpowiadające wymaganiom, ustalo- 
nym przez władze w zakresie obrony 
przeciwlotniczej i przeciwgazowej. 

Aby uchronić ludność przed naby- 
waniem bezwartościowych przedmio 
tów Min. Opieki Społ. wydało zarzą 
dzenie, ustanawiające kontrolę i nad- 


zór urzędów wojewódzkich nad firma- 
mi prywatnymi, które produkują lub 
sprzedają środki i sprzęt, przeznaczo- 
ny do obrony przeciwlotniczej i prze- 
ciwgazowej. 

Środki te i sprzęt muszą — tak pod 
względem jakości jak i ceny — odpo- 
wiadać warunkom, ustalonym  przeż 
władze. 


O warunkach tych dokładnie intor- 
mują instrukcje i wskazówki, wydane 
przez Ministerstwo Opieki Społecznaj 
i Ministerstwo Spraw Wewn., które 
można nabywać we wszystkich pla- 
cówkach ZOPP oraz w księgarniach 
wojskowych. 


Z szóstego piętra na bruk 


Warszawa. (Tel. wł.) Przy zbie- 
gu Al. Jerozolimskiej i Nowego Świa- 
ta popełnił wstrząsające samobójstwo 
38-letni urzędnik Ryszard Ulanowski. 

Ulanowski pracował od kilku lat 
w jednej z instytucyj bankowych w 
Warszawie. Był ogólnie lubiany i pra- 
cowity. Przed dwoma tygodniami o- 
trzymał on wiadomość, iż zostanie 
przeniesiony do Rzeszowa na wyższe 
stanowisko. Z przeniesienia tego był 


zadowolony i przygotowywał się do 
likwidacji mieszkania, chciał bowiem 
zabrać do Rzeszowa swą żonę. Aż tu 
nagle pod wpływem rozstroju nerwo- 
wego rzucił się z szóstego piętra na 
bruk, ponosząc śmierć wskutek pęk- 
nięcia cza: 

Samobójstwo, popełnione w naj- 
ruchliwszym punkcie miasta w godzi- 
nach południowych, wywołało wielkie 
wrażenie na licznych przechodniach. 


Wyjeżdżając na wakacje, 


nie zapomnij 


zamówić sobie „Orędownik” 


Gdziekolwiek spędzisz urlop, wszędzie dotrze do 
do Ciebie gazeta, jeśli ją w czas zamówisz. 

Najlepiej i najwygodniej wpłacać w takich razach 
prenumeratę przekazem rozrachunkowym na Póznań 3 
numer konta rozrachunkowego 03, Na blankiecie zazna- 
czać: „proszę wysyłać „Orędownik” w czasie od . . . . 
do . .. na adres następujący: . . . . 

Prenumerata miesięczna „Orędownika” pocztą 


kosztuje 2,50 zł. 


Waluty przemycane w kiełbasie 


Stanisławów. (Tel. wł.) Sen- 
sacyjną aferę przemytniczą wykryła 
tutaj kontrola skarbowa. 

Jak ustalono, pewna rodzina w Boł- 
szowie wysyła często paczki żywno- 
Ściowe do syna we Włoszech, gdzie 


ła, z całą masą nowych, 
historyjek. Pewnego dn 
czajowi przybyła z d e ym 
opóźnieniem; drugie dziesięć minut stra 
cila na tłumaczenie się. 


na Zofia Pascal kazała czo! 
na siebie pół godzi 
dy ciężkie chwile. 
tworzyły się w jego głowie; spoglądał n 
cierpliwie na wiecznie kręcące się drzwi, 
a palcami wybijał po stole nerwowo takt 
jakiejś melodii, Czyżby jakiś przypadek? 
Wreszcie weszła panna Zofia. niec! 
nęła się z daleka, usiadła i wysuwając 
wargi zapytala: 

— Jak się masz, naj 

— Ach! — rzekł Je 
przecierpiałem w czasie czekania?! Nig- 
dybyś nie przypuszczała! 

Panna Zofia zrobiła minkę dość nie- 
pewną i trochę obrażoną: 

— Cóż takiego! Przez te kilki: 

Ale nie było to jedyne p 
rzego, nie miał to być wcale koniec jego 
utrapień. Następnego dnia czekał pra- 
wie godziną, Panna Zofia miała bardzo 
dużo pracy; musiała zastępować kiero: 
niczkę sklepu, w którym pracowała. Ta- 
ką drobnostką Jerzy nie powinien się 
wcale przejmować 

Gdybyż to Je 


wiedział, że „drob- 


li łcił się na uniwersytecie genueń- 
skim. W paczkach tych żona studen- 
jak i krewni przemycali złote pol- 
skie i dolary, umieszczając walutę w 
kiełbasie i innych artykułach. 

Afera wydała się dopiero po powro- 


nostka" ne wąsiki, nosiła u- 
branie najlepszego kroju, nazywała się 
Bobby de Saini-Elde i zapraszała pannę 
i własnym samocho- 


dem sportowym. 
Od tego czasu życie sta 


lo się dla Je- 


rzogo picklem. Przybywał zawsze pun 
tualnie do „Lizbony”, siadał przy stole, — 
który dawniej byl „ich“ stołem — teraz 


zaś tylko „jego” — i mimo wszystko — 


cie począł wątpić: 
ikogo. 


nie ma 
przyjdzie! — powiedział do 
był powiernikiem wielu 


godzina 


7.30... 
— Ona nie 
kelner 


ni 
odpowiedział kelner, chcąc 
go — pewno ma jaką waż- 

A zresztą, w tym położe- 
Niech pan spoj- 


Jerz 
szkodę. 
jest pan sam. 


piękną dziewczynę, sie- 
stoliku, oddalonym 
akże spo- 

na ze- 


mu 


dala melancholijnym w: 


gar, Byla bruneiką (w przeciwieństwie 
do Zofii, która byla jasną blondynką), ry- 
sy twarzy miała hardzo subtelne. 


— Biedna — rzekł Jerzy. 

dowolony, że mógl się nad kimś 
ło mu to uczucie ulgi 
ieć o trosce. 

stępnego dnia przybył ma zwykłe 
wiedziony nie tyle nadzieją, ile 
zwyczajenia. Brunetka siedziała 
jszym miejscu, samotna jak 
z twarzą zasmueoną.. Spojrzenia 
żowaly s zeni odwró- 
dnak od siebie natychmiast. Ale 
y wokół nich zakochani spostrze- 
samotność | lilowali się nad nii 
Mlodzieńcy ściskali silniej dłonie swych 


at, mówiąc, że nie należy pozwo- 
lié dziewczynie od k ił Jerzy 
z Zofią. Dziewczy ły bliżej towa- 


cie studenta ze studiów. Jak wykaza- 
ły dochodzenia, w paczkach żywno- 
ściowych przemyconych zostało blisko 
cztery tysiące złotych i około tysiąca 
dolarów w ciągu roku. 


Wotum Kaniowczyków 
na Jasnej Górze 


Częstochowa. (Tel. wł.) Od- 
były się tutaj w niedzielę uroczystości 
Związku Kaniowców i  Żeligowczy- 
ków. Uroczystości rozpoczęły się na- 
bożeństwem w kaplicy Cudownego 0- 
brazu na Jasnej Górze, podczas które- 
go podniosłe kazanie wygłosił o. Al- 
fons Jędrzejewski. W czasie nabożeń- 
stwa poświęcony został sztandar od- 
działu częstochowskiego i złożone vo- 
tum w postaci ryngrafu — Krzyża Ka- 
niowskiego. = 

Po nabożeństwie Kaniowszczycy i 
Żeligowszczycy udali się przed płytę 
Nieznanego Żołnierza, gdzie złożyli 
wieniec. Następnie odbyła się defila- 
da, po czym akademia. 


NAA NEERNNA ZM 


KRONIKA ŁODZI 


O układ dla majstrów iabycznych, W. 
środę ma się odbyć ponownie konferen- 
cja w sprawie ostatecznego ustalenia wa- 
runków układu zbiorowego dla majstrów 
fabrycznych. 


O nkład w fabryce „Satelit“, W dniu 
dzisiejszym wyznaczona została konferen- 
cja w sprawie zawarcia układu zbiorowe- 
go dla robotników wyrobów gumowych 
„Satelit“, Piotrkowska 168. 


Tragedia w rodzinie żydowskiej. Na 
ul. Podrzecz 2, w rodzinie Faktorów, do- 
szło do niezwykłej tragedii, Mieszkali 
tam 30-letni Szmuł i 29-letnia Frajda Fak- 
torowie, oraz matka Faktorowej. 50-letnia 
Nojlasowa. Faktorowa wskutek niedo- 
zwolonego zabiegu dostała zakażenia 
krwi i leżała w łóżku. Z tego tytułu Noj- 
salowa robiła zięciowi wymówki. W no- 
cy Najsalowa oblała Faktora kwasem aol- 
nym, wypalając oczy tak, że musiano go 
przewieźć do szpitala, Faktorowa wi- 
dząc czyn matki, oraz aresztowanie jej, 
tak się tym przejęła, że zmarła. 


Wypadki i miedole, Na ul Batorego 6 
spadł ze schodów i doznał złamania cza- 
szki 31-letni Jan Mastelarz. 

Do kanału rzeczki Jasień wpadł i do- 
znał złamania nóg 62-letni Adam Ja- 
strzębeki. r 

Przy zbiegu ulic Kilińskiego i Naruto- 
wicza najechany został przez samochód 
i odniósł obrażenia ciala Icek Zecer (ul. 
Kamienna 4). à 

Pokąsani przez wściekłego psa zostali: 
Marta Morawska (Marynarska 31), Józef 
Kubicki (Biegańskiego 3), Mordka Wajse- 
ler i Alojzy Ciamowicz (6 Sierpnia 71). 

22-letni Andrzej Bednarek na ul. Sta- 
szica najechany został przez samochód. 

Przy zbiegu ulic Młynarskiej i Toka- 
rzewskiego został ranny w bójce i odniósł 
przebicie brzucha 35-letni Stanisław No- 
wak. 

W mieszkaniu przy ul. Daniłowskiego 
nr 7, podczas przyrządzania wódki spo- 
wodował wybuch spiryfusu i odniósł po- 
parzenia głowy, oraz kilka ran 19-letni 
Jerzy Modliński 

Na ul. 11 Listopada 16 w czasie pości- 
gu złodziej 35-letni Ajzyl Gelhart (Masar- 
ska 9) wyskoczyl z pierwszego piętra i do- 
znał złamania nóg. 


ą ac z współczuciem, iż nie są 
tak opuszczone, jak ta brunetka, Atmo- 
sfera życzliwego współczucia otaczała obu 
samotników. 

Tak było przez wiele dni, 

Pewnego wieczoru Jerzy, wychodząc z 
bramy jakiejś kamienicy, wpadł na zna- 
jomą z kawiarni. Skłonił się, a gdy ona 
odpowiedziała mu ukłonem — (który Je- 
rzy wziął za odznakę zachąty) — zbliżył 
się i rzekł: i 

— Pani pewno do „Lizbony“, prawda? 

Skinęła potakująco głową. 

— Idę tam także, choć nikt już tam na 
mnie nie czeka. 

Va mnie także nikt już tam nie cze- 
ka — odpowiedziała jak echo panienka. 

Za chwilę Jerzy mówił znów: 

— To, ca robię, jest idiotyczne, 
wieczór godzinę muszę spędzić w tej ka- 
wiarni; zdaje mi się wtedy, że mniej 
pie. że mniejszą przeżywam tragedię, niż 
gdzie indziej, 

Panienka spojrzała na niego poważnie. 

, — Ma pan rację — rezkłn. To jest 
nie tylko rutyna przyzwyczajenia, praw- 
da? To potrzeba serca, które zmusza nas, 
byśmy chodzili tam jak na pielgrzymkę. 


Wspólne uczucie oddało im wiele przy- 
sług. Poczuli się mniej osamotnieni, 
mniej wzruszeni, a bardziej  pocieszeni. 
Kiedy przybyli do „Lizhony”, Jerzy po- 
prosił towarzyszkę do swego stołu. Przy- 
jata zaproszenie. 

— Na imię mi Zuzanna — rzekła smut- 
nym uśmiechom. — A pan jakie posiada 
imię? 

Jerzy nie zdążył odpowiedzieć. 
czono ich, siedli przy jednym stoliku 
— natychmiast wokoło zrobiła się gwal- - 
towńa wrzawa, wyrażała ona radość i 
ROZA tym dwojgu mlodym mło- 


lość, 
Wium. L welm.) 
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Zoha- 


Japonia wobec wydarzeń w Europie 


(Od własnego korespondenta „Orędownika'). 


Tokio, w maju 

(z) Od dłuższego czasu miejscowe 
pisma — co parę dni — zamieszczają 
lakoniczne zwykle notatki, że znow 
tzw. mała rada ministrów radziła nad 
sytuacją europejską. Mała rada mini- 
strów składa się z sędziwego premiera 


porem - = 


barona Hiranumy i ministrów :spraw 
zagranicznych, finansów, spraw woj- 
skowych i marynarki. 

O decyzjach tej potężnej i rządzącej 
Japonią piątki, w której łonie decydu- 
jący głos mają oczywiście przedstawi- 
ciele sił zbrojnych, prasa tutejsza nie 
podaje żadnych wiadomości, podobnie 
jak nie komentuje licznych naraa w 
sprawie wydarzeń w Europie, odbywa- 
jących się w sztabach generalnych ar- 
mii i marynarki. Wydział prasowy Ja- 
pońskiego ministerstwa spraw zagra- 
nicznych ze zrozumiałych wzgiędów 
wszelkie zapytania (niekiedy ogrom- 
nie natarczywe) korespondentów za- 
granicznych o decyzjach i zamrierze- 
niach Japonii zbywa uprzejmym mil- 
czeniem. 

Nie ulega wątpliwości, że niebywałe 
tempo wydarzeń w Europie zaskoczyło 
japoński rząd, a zwłaszcza japońską 
opinię publiczną. W pierwszych dniach 
po zajęciu Czech przez wojska nie- 
mieckie prasa tutejsza była wyraźnie 
zdezorientowana, chociaż opowiadała 
się za Niemcami jako jednym z udzia- 
łowców słynnej „i . Ten proniemiec- 
ki ton prasy utrzymał się również przy 
omawianiu sprawy Gdańska i polskie- 
go Pomorza, przy czym zaledwie kilka 
poważnych pism poszło na „kompro- 
mis“ i rzeczowo potraktowało postuta- 
ty polskie. Natomiast Anglia ustawicz- 
nie jest atakowana, gdyż naraża się 
Japonii, wydatnie pomagając Chinom 
—a jej nowa polityka zagraniczna wy- 
wołała wiele zastrzeżeń wraz z głosa- 
mi, domagającymi się wzmocnienia „o- 
si“, 


W sprawie „osi“ Rzym — Berlin — 
Tokio wysuwane są ze strony prasy 


satan 


MÓZG FLOTY U. S. A. 


J 


Dowództwo floty Stanów Zjednoczonych 

opracowuje działania floty morskiej i 

floty powietrznej. Od lewej: adm. Leary, 

szef sztabu floty, komandor Ryan, adm 

Bloch, głównodowodzący sił morskich 
U. S, A. i kom. Heimberg 


Przybycie na konferencję przedstawiciela admiralicji japońskiej 


. czer 


z 


japońskiej trzy propozycje: 1) prze- 
kształcenie paktu antykominternow= 
skiego w formalny sojusz wojskowy 
z Niemcami i Włochami, 2) wzmoc- 
nienie tego paktu tak. stałby się on 
jakimś półsojuszem wojskowym, lub 
3) utrzymanie paktu w dotychczasowej 


formie i nieangażowanie się w sprawy 
wybitnie europejskie. 

Pierwsza propozycja jest życze- 
niem kół skrajnie nacjonalistycznych, 
które wciąż wierzą, że przy pomocy 
Hitlera Japonia w końcu rozgromi Ro- 
sję. Druga, dość niejasna w sformuło- 
waniu, znajduje jednak większe zrozu- 
mienie w społeczeństwie niż pierwsza, 
gdyż nie jest wiążąca. Ani rząd, ani 
naród nie chcą bowiem nowej wojny, a 
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zwłaszcza takiej, w której Japonia nie 
byłaby bezpośrednio zainteresowana. 
Toteż utrzymanie paktu antykomtnier- 
nowskiego w dotychczasowej formie i 
zachowanie neutralności w ewentual- 
nym przyszłym konflikcie — przynaj- 
mniej teraz, gdy to piszę — uznawane 
jest tutaj za najbardziej odpowiadają- 
ce interesom japońskiej polityki zagra- 


Berlin — Tokio już chociażby 
z powodu swojej długości nie może być 
zbyt mocno. Japońska polityka zagra- 
niczna odznacza się dostateczną trzeź- 
wsością, aby nie podążać bezkrytycznie 
za Niemcami. Tymczasem dyplomacja 
niemiecka rozwinęła w Toklo wielką 
działalność, starając się wyzyskać o- 
czywistą niechęć Japonii do Anglii — 
i proponując militarny sojusz. Nie ule- 
ga wątpliwości, że o ile ten sojusz 
wzmocniłby do pewnego stopnia pozy- 
cję Niemiec, o tyle nie przyniósłby żad- 
nych korzyści Japonii. Panstwo 
Wschodzącego Słońca bezposrednio 
jest zainteresowane tylko w wojnie z 
Rosią, której jednak w obecnej chwili 
wcale nie praznie, zajęte uci 
w Chinach, t j 


ym bardziej niepożądany był- 


by dla Japonii konflikt z Anglią — 
słynna 


bowiem zasada Napoleona 
obowiązuje: z każdym wrogiem 
walczyć osobno, a nie ze wszyst- 
kimi naraz. 

Charakterystyczne oświadczenie pre- 
miera Hiranumy sprzed kilku tygodni, 
że Japonia nie należy do bloku państw 
faszystowskich lub demokratycznycn, 
a tylko jest japońska i ma własne cete, 
stanowi najlepsze określenie japoń- 
skiej metody w polityce zagranicznej. 
eraniej jednak Japonia chętnie by 
zbliżyła się do Niemiec, jeśliby to po- 
mogło jej w opanowaniu Chin rym 


czasem Niemcy są zainteresowani w 
tym, aby Chiny pozostały jak najwięk- 
szym odbiorcą ich towarów, czemu 
przeszkadza japońska okupacja tych 
terenów. O ile na terytoriach chiń- 
skich, zajętych przez wojska japoń- 
skie, eksport niemiecki bardzo się 
skurczył, o tyle na terytoriach podlega- 
jących władzy Czang-Kai-Szeka wciąż 
wzrasta. Dochodzi bowiem do tego pa- 
radoksalnego wypadku, że rząd chiń- 
ski za pieniądze, pożyczane w Anglii, 
zakupuje towary w Niemczech — we- 
dług zaś publikowanych w praste wy- 
kazów ilość tych towarów, przewożona 
kolejami indo-chińskimi, przewyższa 
łączną sumę eksportu z innych krajów. 


Politycy berlińscy zupełnie Inaczej 
wyobrażają sobie „nowy porządek* w 
Azji niż japońscy — i w tym tkwi jed- 
na z przyczyn niemożności wzmocnie- 
ria „osi". 

Następnie pomoc militarna, której 
mogą sobie udzielić Niemcy i Japonta, 
jest bardzo problematyczna ze wzglę- 
dów przestrzennych. Niemcy cnclały- 
by, ażeby Japonia możliwie mocno za- 
groziła interesom Anglii i Francji na 
Dalekim Wschodzie, Japonia zaś bar- 
dzo chętnie widziałaby podobny nacisk 
na te mocarstwa ze strony europejskie- 
go partnera na terenie Europy. Japonia 
zasadniczo pragnie obecnie tylko do- 
kończenia podboju Chin, w czym prze- 
szkadzają jej państwa, dopomagające 
Czang-Kai-Szekowi — toteż konflikt 
między Niemcami a blokiem angto- 
francuskim pomógłby jej na froncie 
chińskim, jeśliby sama w tym konflik- 
cie nie wzięła udziału. Z drugiej Jed- 
nak strony przekonanie, że na wszel- 
kiej wojnie europejskiej mogą zyskać 
jedynie Sowiety, staje się tym momen- 
tem, który powoduje w Japonii znacz- 
ne ostudzenie pragnień wojny w Eu- 
ropie. 

Oczywiście, jeśli Anglia dałaby się 
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Karykatura pre- 
miera japońskie- 
go barona Hira- 
numy w wielkim 
tokijskim piśmie 
„Kokumin Sin- 
bun“ z okazji je- 
go częstych kon- 
ferencyj w spra- 
wach europejskich 


ramówić na pakt pomocy Rosji na Da- 
lekim Wschodzie, to Japonia zaczęta- 
by szukać jakiejś przeciwwagi wśród 


państw faszystowskich. O tym stale 
obszernie piszą tokijskie gazety, ale 
rząd — jak dotąd — zachowuje zupēt- 


ną powściągliwość w zwierzaniu się ze 
swoich planów. 

Rozpoczęta przez japońskie sfery 
rządzące od paru miesięcy wielka kra- 
jowa i zagraniczna propaganda w kle- 
runku zbliżenia się do Stanów Zjedno- 
czonych, niewątpliwie jedno z najcie- 
kawszych politycznych wydarzeń na 
Dalekim Wschodzie, co trzeba będzie 
omówić w następnym, specjalnym ar- 
tykule, powoduje, że Japonia następuje 


VA POZYCJE! 


W pełnym galopie zajeżdża na pozycje 
wóz amunicyjny japońskiego puiku ar- 
tylerii na froncie chińskim 


zatr" 


dość oględnie i ostrożnie w manifesto- 
waniu możliwości wzmocnienia sto- 
sunków z Niemcami. Obecność floty a- 
mterykańskiej na Pacyfiku została w 
Tokio bardzo dobrze zrozumiana, a 
chociaż nie wzbudziła obaw, uprzytom- 
niła o tym, że sytuacja jest ogromnie 
skomplikowana i wymaga bardzo czuj- 
nego i uważnego rozpatrzenia. 


Podpisanie niemiecko-włoskiego 
paktu zbrojnego zostało w Japonii 
przyjęte jako logiczny wynik dotycn- 
czasowej współpracy dwóch państw 
faszystowskich, nie wnoszące zasadni- 
czej zmiany do układu sił w Europie. 
Wprawdzie bezpośrednio po wiadomo- 
ści o tym akcie odbyło się jeszcze jed- 
no specjalne posiedzenie „małej rady 
ministrów”, którego wynik jest niezna- 
ny, ale nie wydaje się, aby Japonia 
zmieniła dotychczasową politykę wy- 
czekiwania pewnego rodzaju neutralno- 
ści i nie wiązania się definitywnego z 
żadnym blokiem. 


Zajęcie wysp Spratley mimo „pre- 
stiżowych"* i papierowych protestów 
Francji i „mocny” kurs wobec cudzo- 
ziemskich koncesyj na terenie Chin, 
podlegającym japońskiej wojennej o- 
kupacji, stanowią dotychczas jedyne 
próby przedsięwzięte przez Japonię 7w 
celu wyzyskania kryzysu europejskie- 
go. Prawdopodobnie nastąpią nieba- 
wem dalsze — zupełnie zresztą zrozu- 
miałe w obecnej sytuacji — ale wątpli- 
we jest, aby wynikły z tego jakieś ko- 
rzyści dla Niemiec. Japonia z najwięk- 
szą ostrożnością bada każde swoje po- 
sunięcie, ciężary konfliktu z Chinami 
stały się dostatecznym doświadcze- 
niem — i myśli, rzecz oczywista, Jedy- 
nie o własnych korzyściach. 


Nasze obecne porozumienie z pań- 
stwami faszystowskimi — powiedział 
mi pewien wybitny polityk japoński — 
jest porozumieniem  „polityczno-psy- 
chologicznym*. „OŚ“ Berlin — Tokio 
wywiera na inne państwa dostateczne 
wrażenie; już samym istnieniem w 
swojej obecnej formie oddaje nam ona 
pewne usługi. 

Ten „psychologizm" „osi* należy 
mieć na uwadze przy rozpatrywaniu 
niemieckich argumentów, opierających 
się na perspektywach zawarcia przez 
Niemcy wojskowego sojuszu z Japo- 
nią. 


ALEKSANDER PISKOR 


UMO WTO OO 


PŁYWAJĄCE FORTECE 


Groźnie wyglądają olbrzymie cielska dział okrętów. 
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— Ściśle to, 
brzmiała odpowiedź. — Teraz, gdy mi 
pan pomógł uciec od tego straszliwe- 
go człowieka, nie mam gdzie się udać. 


co powiedziałam — 


Usteczka, o których (ze wściekło- 
ścią to stwierdził) zaczął mimowied- 
nie myśleć, ilu to mężczyzn je całowa- 
ło, drgnęły lekko, gdy dodała: 

— Weźmie mię pan za okropnie na- 
trętną, ale naprawdę muszę prosić o 
jego opiekę — przynajmniej na dzi- 
siejszą noc, 

Granice absurdalności zostały więc 
osiągnięte, Marcin Huish miał właśnie 
przybrać postawę, wyrażającą głębo- 
kie niezadowolenie, i uciec się do kro- 
ków stanowczych, kiedy nagle Paul 
Doulcet skręcił raptownie, na dwóch 
tylko opierając się kołach i na nieza- 
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chwianej wierze w Stwórcę. Wyniki 
były katastrofalne; Marcin znalazł się 
w nieslychanie miłych objęciach, a 
woń kwiatowa, która mu przypomina- 
ła lilie polne, napełniła mu nozdrza. 

— Widocznie skręciliśmy za róg — 
rzekła dziewczyna. 

Wyrwał się, czując, że mu gorąco i 
nieswojo. 

— Przepraszam — powiedział. 

— Ale nie ma za co, Tylko proszę 
pana: dokąd jedziemy? 

Marcin przemówił jak teatralny 
ojciec we współczesnej sztuce psycho- 
logicznej: 

— Jedziemy do mego mieszkania 
— rzekł ponuro, 

— Wiedziałam, że mi pan dopo- 
może. 


INTRYGA SIĘ WIKŁA — I TO ZNACZNIE 


Auto się zatrzymało. Paul Doulcet 
zeskoczył i melodramatycznym ru- 
chem otworzył drzwiczki, puszczając 
przy tym spojrzenie, jakie tylko pa- 
ryski kierowca taksówki puścić po- 
trafi. Marcin Huish z rozkoszą po- 
szarpałby go za to spojrzenie na 
drobne kawałki, 

Zapłaciwszy mu ściśle tyle, ile się 
należało — która to okoliczność spra- 
wiła, że uprzejmy wyraz twarzy Szo- 
iera zmienił się nie do poznania — 
Huish poszedł na górę i wsunął klucz 
w angielski zamek. Cieszył się w tej 
chwili, że w tym domu nie ma szpie- 
gującego szwajcara. Jeszcze bardziej 
się cieszył, że właściciel mieszkania, 
pan Vietor Durandy, wyjechał był z 
Pary; 

Aliści jego nadzieja, że się wśliźnie 
przez nikogo nie zauważony, spaliła 
na panewce. Mianowicie, obejrzawszy 
się za swą towarzyszką, zobaczył, że 
jego szofer z przed chwili rozmawia 
z jakimś człowiekiem, Ten drugi czło- 
wiek przyjechał widocznie inną tak- 
sówką; przyjrzawszy mu się baczniej, 
Marcin rozpoznał w nim właściciela 
niemiłej twarzy. Gdyby jeszcze i po 
tym wątpił, czy go istotnie śledzono od 
Taverne Royale, dziewczyna rozpro- 
szyłaby jego niepewność, Lękliwie bo- 
wiem trzymając się w cieniu, chwyci- 
ła go za ramię i szepnęła: 

— To on! 

— Niechże się pani nie boi — od- 
parł. 
` Po wszystkim co przeżył, było do- 
prawdy niegodziwością ze strony losu, 
że mu przysyła dziewczynę — i ta ja- 
ką dziewczynę! — która lękliwie trzy- 
ma się w cieniu, chwyta go za ramię, 
szepce doń i na ogół zdaje się go uwa- 
żać za swego obrońcę. Co u licha ma 
to znaczyć? 

— Niech pan nie pozwoli mu dot- 
knąć mnie! 

Jej rączka zacisnęła się jeszcze mo- 
cniej; głos drżał. 

Nie, to nie była komedia. Dziew- 
czynę ogarnął _ najautentyczniejszy 
strach. 

Może przekonanie się o tym spra- 
wiło to, a może niezadowolenie, że 
znów widzi antypatycznego człowieka, 
— dość, że w tej chwili Marcin Huish 
rozzłościł się ostatecznie. Zaprowadził 
młodą kobietę do swego mieszkania, 
zamknął drzwi frontowe, po czym sta- 
Dat na podeś w oczekiwaniu na 
człowieka, który teraz szedł schodami 
na górę. 

Nieproszony gość zatrzymał się do- 
piero, gdy dzielił ich jaki metr odleg- 
łości. Huish wbił weń wzrok i przede 
wszystkim stwierdził, że twarz jest nie 
tylko niemiła, jak zrazu sądził, lecz 
wręcz zbrodnicza. łowiek był stu- 


szny, muskularny, bez zarzutu ubra- 
ny. Nie był Anglikiem (który to fakt 
uradował Huisha); zdawał się należeć 
mi 


środkowo-euro- 
fach wypisany 


szanej 
Swój 


do jakiejś 
pejskiej ra 
miał na twarzy. 

— Słówko z panem, Monsieur! — 
rzekł bezczelnym tonem. Głos był o- 
chrypły i pijacki. Znać było od razu, 
że nieznajomy, choć się powstrzymuje, 
jest wściekły. 

— Mów pan swoje słówko! — rgb- 
nąt Huish. 

— Monsieur jest młody, w gorącej 
„, impetyczny. Proszę mi 
że mówię rzeczy oczywiste. 

zostałem sprowokowany, 
c pana po przyja- 
nie mieszał w 


Aczkolwiek 
przychodzę ostrzi 
eialsku, by się wiecej 
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nieswoje sprawy. 

— Czy to wszystko, co pan masz do 
powiedzenia? 

Odpowiedź Huisha była tak lodo- 
wata, że jego rozmówca na chwilę 
stracił kontenans. Milczał. Lecz kiedy 
Huish odwrócił się, by wejść do domu, 
ów znowu się odezwał — tym razem 
już z groźbą w tonie: 

— Monsieur pomyśli zapewne, że 
przesadzam, gdy mu oświadczę, iż in- 
terwencja może być niebezpieczna; a 
jednak jest tak, jak mówię. Ostrzegam 
pana jak najpoważniej... 

— Niech się pan nie trudzi — prze- 
rwał Anglik zwięźle. — A teraz ja po- 
wiem słówko: pańska twarz nie spo- 
dobała mi się od początku, przy bliż- 
szym zaś poznaniu podoba mi się je- 
szcze mniej. Fora ze dwora, 

— Ta dziewczyna, proszę pana — 
— — ja jej potrzebuję. 

Pragnienie, które nurtowało w 
Huishu od kilku już minut, teraz na- 
reszcie znalazło wyraz, Choć dziew- 
czyna go nudziła, jędnak myśl, że ta 
sprośna figura może ją napastować, 
była mu obmierzła. Zdaniem Marcina, 
jedna tylko rzecz była do zrobienia, 
toteż zrobił j w wyniku dobrze wy- 
mierzonego ciosu w szczękę, nieznajo- 
my przez ułamek sekundy stał w dość 
pięknej równowadze na głowie, za- 
czym potoczył się ze schodów na dół, 
kędy z samarytańską pomocą pośpie- 
szył mu Paul Doulcet, w którego ry- 
sach ostre malowało się zdziwienie. 

Przyjrzawszy się swemu dziełu 
dość długo aby sprawdzić, że jest to 
dzieła dobre, Marcin Hnish znowu 
wszedł do mieszkania, Liczne prze- 
kleństwa biegły za nim.  Uśmiechnął 
się. Zdał sobie sprawę, że teraz jest w 
trochę lepszym humorze. 

— Nie będę nawet usiłowała dzię- 
kować panu — rzekła dziewczyna, 

Papieros, który Huish jej podał, 
znalazł się w paluszkach właśnie tak 
smukłych, białych i wypieszczonych, 
jak to ze strachem przewidywał. Rzu- 
ciła nań okiem, przez parę sekund pa- 
trzyli jedno na drugie. 

To co ujrzała, dodało jej otuchy. 
Błędny rycerz, który służył jej wbrew 
woli, mierzył sobie jakie pięć stóp 
dziesięć cali; był dość przystojny, aby 
zwrócić uwagę kobiet, a strój swój no- 
sił tak, jak tylko Anglik ze średnim 
i*wyższym wykształceniem umie strój 
nosić. 

— Bo i po cóż usiłować? — rzekł, 
po czym dodał nie uprzejmie, jako że 
doskonałe jej perfumy obudziły w nim 
uczucie, któremu głęboko nie dowie-' 
rzał: — Przecież zostałem mniej lub 
więcej zmuszony do zrobienia tego, co 
zrobiłem. 

— Więc w dalszym ciągu uważa 
mię pan za strasznie natarczywą? 

Zaciągnęła się papierosem i wypu- 
ściła obłoczek dymu. Huish, który nie- 
nawidził palących dziewcząt, przyznał 
w duchu, że nigdy jeszcze nie widział 
nic ładniejszego. 

Z tego też względu, jak również z 
poczucia, iż życie chce go wystrych- 
nąć na dudka, Huish pokiwał palcem. 

— Pozwoli pani, że będę zupełnie 
szczery. Zgadzam się, by pani spędziła 
tutaj noc i spała w moim pokoju i w 
moim łóżku, albowiem okoliczności 
zniewoliły mię do tego. Wiem, że zwy- 
kły mężczyzna byłby grzeczniejszy, 
gadałby moe głupstw, jaki to jest za- 
chwycony i tak dalej. 

— Wiem, że pan zachwycony nie 
jest. Ogromnie mi się podoba pańska 
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szczerość i otwartość, 


Bo widzi pan, 
jestem pół-Amerykanką. — — 
Ciągnął dalej, jakby nic nie dosły- 
szał: 
— Gdybym ja powiedział, że jestem 
zadowolony z tej przygody, byłaby to 
niedorzeczność, Wręcz przeciwnie, je- 


stem strasznie nierad, że mię pani 
wciągnęła w prywatne swoje sprawy. 
Tym sposobem zepsuła mi pani bar- 
dzo skądinąd przyjemny wieczór. 

Tak skłamawszy bezczelnie, znowu 
ściągnął brwi surowo. Ani myśli być 
łagodnym; nie pozwoli sobie być la- 
godnym; nie cierpi mężczyzn, czołga- 
jących się u stóp kobiet. Kiedyś i on to 
czynił — ale to pogrzebane na zawsze. 

— Dlatego też pragnę, by sytuacja 
była zupełnie jasna — ponowił. 

Jak to zwykle bywa, kiedy w dość 
niepewnej sprawie chcemy przekonać 
samych siebie, Huish mówił zbyt do- 
bitnie. 

Uśmiechnęła się zachęcająco: 

— Ależ wszystko jest aż nadto ja- 
sne — pan mię mocno nie lubi i żałuje, 
że weszłam mu w drogę. 

— Nie żywię względem pani żad- 
nych absolutnie uczuć. Toteż mówiąc, 
że pani „nie lubię“, jest nieścisłością. 
— Tak jest, mówił teraz jak osioł dar- 
danelski, ale mniejsza o to. Zależy mu 
tylko na tym, by dokładnie go zrozu- 
miała. — Nie żywię żadnych absolut- 
nie uczuć względem żadnej a żadnej 
dziewczyny. Jedno tylko wiem, że nie 
chcę mieć z kobietami nic wspólnego 
— dodał. 

— Widocznie któraś z nich bardzo 
źle się z panem obeszła. 

— Owszem... A właściwie nie ma 
to żadnego znaczenia, czy i jak kobie- 
ty się ze mną obeszły. Ma pani tylko 
pojąć, że działając jak dziś działałem, 
stałem się poprostu ofiarą przymusu 
i konwenansów. 

— Pojmuję to w całej pelni. — 
Rzuciła niedopalonego papierosa: głu- 
pie marnotrawstwo. A teraz, czy 
moge pójść do łóżka? 

Przy czym ziewnęła ze ślicznym 
nipa kregnwanist małego szczeniącz- 

a. 


Marcina aż zatchnęło. Brać tak 

wszystko po prostu... ba, ziewać... 
— Bardzo proszę. — Podniósł się z 

miejsca. — Przepraszam panią za nie- 


obecność służby; ale własnoręcznie 
położyłem obok łóżka... tego, hm... 
pylamę... 


— Oczywiście zatonę z głową w 
pańskiej pyjamie! 

Ta perspektywa śmieszyła ją wi- 
docznie. 

— Gdyby zaś pani czego potrzeho- 
wała, proszę zawołać. Będę spał tu- 
taj wskazał na kanapę. Postano- 
wił zignorować jej uwagę; nie dopuści 
żadnych roztrząsań na temat, jak ona 
będzie wyglądała w jego czy każdej in- 
nej pyjamie; co to. to nie. Już i bez 
tych głupstw jest aż nadto kusząca w 
swej skromnej lecz kosztownej su- 
kience, 

Nie mi więc nie pozostaje, 
życzyć panu dobrej nocy. 

— W rzeczy samej. — Podszedł do 
drzwi sypialnego pokoju i otworzył je. 
— Dobranoc. 

Weszła najspokojniej. Przysiągł- 
byś, że się uśmiechnęła. Ależ czel- 
ność! 


jak 


— O poranną herbatę niech się pan 
nie troszczy, panie... 

— Walenty — rzekł ze zgryźliwą 
ironią nadając sobie lokajskia imię. 
— Całuję rączki. I mam nadzieję, że 
pani sama potrafi przygotować sobie 
wannę? 

— O, tak! 

I znów się uśmiechnąwszy, zniknę- 
ła za drzwiami. 

S Usłyszał obracanie klucza w zam- 
u. 

Kręcił się niespokojnie. Kanapa 
była wcale wygodna i w innych oko- 
licznościach Huish spałby na niej jak 
suseł; ale nie dzisiaj, Dziś wszystko 
było zmienione. 


Powieść sensacyjna 
napisał Sydney Horler 


Ustawił był kanapę w taki sposób, 
by nie widzieć drzwi sypialni, jednak 
te drzwi nie wychodziły mu z głowy. 
Ani na chwilę. Powinien był tak być 
zmęczonym, by zasnąć, jak tylko przy- 
łożył ucho do poduszki. Bo czemuż 
ta dziewczyna — lub w ogóle jakakol- 
wiek dziewczyna — ma ga wybijać ze 
snu? Przecież się z tym wszystkim 
uporał raz na zawsze? Ma się rozu- 
mieć; ale... do diabła! chciałby już 
usnąć nareszcie. 

A myśli wirowały w kółko. Tym- 
czasem nie zadał sobie nawet pytań: 
1. Kim ta dziewczyna być może? 

2. Co robiła w towarzystwie tego 
człowieka? 

3. Czy, jak się to wydaje prawdopo- 
dobnym, nie jest ona czasem oszustką, 
uciekającą od poprzedniego wspólni- 
ka zbrodni? 

4. Czy zamierza ona, biorąc go za 
durnia, szantażować go przy pierwszej 
nadarzonej sposobności tym noclegiem 
pod jednym dachem? 

Nie! O tym nie myślał, Natomiast 
nasz błędny rycerz wbrew woli, młody 
pan Marcin Huish, jedno tylko pyta- 
nie obracał bez końca w mózgu: 

Co ona myśli o nim? 

Jeszcze jeden obrót na kanapie. Je- 
szcze jedna zdławiona klątwą. Je- 
szcze jedno pchnięcie w cierpiętliwą 
poduszkę, 

Co go u stu piorunów obchodzi, jak 
ona myśli o nim? Czyż nie zachował 
się wobec niej brutalnie z umysłu? 
Czy będzie takim błaznem, aby się na- 
dal nią interesować? 

O, nie!! 

Jeszcze jeden obrót na kanapie. 
Jakżeby pragnął usnąć! A ona czy 
śpi? Spodziewał się, że tak, Jest na- 
tarczywą intruzką, to prawda, ale sko- 
ro przeżyła ciężkie wrażenia, potrzeba 
jej odpoczynku. Biedna mała — 

Zżymał się. Oto właśnie robi to, 
czego się bał. Poczyna się roztkliwiać. 
Diabli nadali... 

A to co znowu? Niemal pod sa- 
mym nosem ujrzał coś kolorowego. 
Wyciągnąwszy rękę ujął mały kwa- 
dracik crópe de Chine, obrzeżony mi- 
sterną koronką. I w tejże chwili obla- 
ła go fala zapachu — już aż nadto do- 
brze znanegó. Polne lilie. Tak jest, 
napewno lilie polne. Przyjemna woń. 

Jej chusteczka... 


Możecie sobie wyobrazić coś głup- 


szego? Marcin Huish przycisnął ją 
do ust... Ano widzicie, mężczyźni 
są już tacy... 


Widocznie w tym zapachu były ja- 
kieś gusła, bo niby niebezpieczna. 
wschodnia driakiew rozpalił on mu 
krew i mózg. 

Nie będąc specjalistą chorób umy- 
słowych, nie możemy tego wytłuma- 
czyć: dość, że Marcin Huitsh strącił 
poprzednią swą osobowość i stał się 
kim innym, Inaczej bowiem jakże 
wyjaśnić gwałtowną zmianę jego 
uczuć 

Ujrzał się nagle rycerzem pokrzyw= 
dzonych, szermierzem, dzielnie wal- 
czącym w obronie uciśnionych. Nie 
da dręczyć takiej ślicznej a bezbron- 


nej istotki. Przeciwnicy jej, miejcie 
się na baczności! s 
Było to marzenie rozkoszniejsze 


niż te, jakie miewamy we śnie. Pod- 
dał mu się bezwolnie. 

Wydało mu się, że ma teraz okre- 
ślony cel w życiu. Ostatnio postradał 
był wszelkie upodobanie do świata i 
ludzi, Ale ta chusteczka, to list żela- 


zny, wprowadzający go w inne strefy... 
* 


— „Stary ośle!“ — mruknął. Ma- 
rzenie się urwało, wizja prysła. Wła- 
ściwie należałoby pójść do łazienki i 
wstawić głowę pod kurek z zimną 
wodą. 

Już sfę podniósł celem urzeczywist- 
nienia tego zamiaru, gdy nagle z tęt- 
na jego serca wypadł jeden takt. 

Deska w podłodze trzasnęła. 

Ktoś tu jest. 


CORAZ TAJEMNICZEJ 


Nic dziwnego, że Marcin pomyślał 
przede wszystkim o dżentelmenie, Któ- 
remu niedawno uszkodził szczękę. 
Przyjść tutaj bez zaprosin i o tej po- 
rza to właśnie podobne do tego 
człowieka. Tylko jakim sposobem 
mógł się dostać? 

Rozwiązanie tej zagadki wypadło 
odłożyć na później. na razie trzeha się 


było zająć faktem, że po drugiej stro- 
nie drzwi znajduje się ktoś, kto za- 
pewne jest wrogiem. Wrogiem! Dla 
Marcina, który nigdy w życiu nieprzy= 
jaciół nie miał — jeśli, oczywiście nie 
liczyć zdradzieckiego bookmakera — 
„wróg“ był czymś zupełnie nowym. 


(Ciąg dalszy nastani). 


Ambasada Słowiańszczyzny nad Tamizą 


(Od własneko korespondenta „Orędownika*), 


Londyn, w maju. 

(r) Trochę na uboczu od wielkich 
arteryj ruchu, w zacisznej dzielnicy 
Bloomsbury, wyrasta ponad dachami 
pewien ogromny gmach, odhijający 
swą nowoczesnością od otoczenia. 

Budowla świeżo wykończona w 
jasnym kamieniu nie ma nic z owej 
rdzawej barwy ceglanych fasad z 
XVIII stulecia, których patyna Jest 
tak charakterystyczna dla większości 


domów starego Londynu. Poza tym 
odbija też wysokością. Jest bowiem 
naprawdę „niebotykiem*. Liczy coś 


20 pięter. Z coraz to której z wąskich 
uliczek Bloomsbury wyrasta ów nie- 
Łosiężny kolos w całej swej monu- 
mentalności, grożąc  przytłoczeniem 
sąsiedztwa. 

Turystę ogarnia jeszcze większe 
zdziwienie, gdy pytając przechodnia 
o nazwę tego gmachu, dowie się, że to 
— uniwersytet. 

W naszych bowiem kontynental- 
nych wyobrażeniach o Anglii wiąże 
się pojęcie „uniwersytetu“ z omszałą 
poezją Oksfordu lub Cambridge. Wy- 
rasta w fantazji średniowieczny „Col- 
lege* z klasztorną atmosferą gotyku, 
a jeśli już koniecznie każdy oks- 
fordczyk wyglądać musi na bursistę 
krakowskiej „alma mater* z czasów 
Kopernika, to przynajmniej do stylu 
studiów angielskich potrzeba placów 
sportowych i Tamizy, gdzie obsady 
łodziowe trenują do dorocznych regat, 
a student i OE to jedno. 


Inaczej tutaj w Londynie. Otocze- 
nie tego uniwersyteckiego niebotyku 
Londynu wspomnianej dzielnicy 
Bloomsbury — pachnie więcej szpar- 
gałami niż sportem. W tej dzielnicy 
mają nakładcy książek swe kantory, 
jak również w wielu staroświeckich 
kamienicach kwąteruje świat nauko- 
wy. Opodal wznosi się British Mu- 
seum z mumiami i plastyką grecką. I 
odkąd sto lat temu ukończony został 
ten panteon pamiątek i zbiorów, a 
wielka jego biblioteka zasłynęła bogac- 
iwem „białych kruków*, zjeżdżające do 
Londynu sfery umysłowe zagranicy 
mieszkały zawsze w Bloomsbury. Hote- 
liki dokoła muzeum jeszcze dziś są w 
Europie popularne. Jest tu coś niecoś 
z atmosfery „Quartier Latin“. Coś nie- 
coś z kontynentalnej atmosfery wie- 
dzy, której brak zupełnie jest w Cam- 
bridge czy Oksfordzie, 

Bo te dwie stare uczelnie Anglii 
były zawsze więcej uczelniami charak- 
teru angielskiego i szkołą narodowych 
ideałów, aniżeli stolicami wiedzy w 
ścisłym sensie. Kształciły raczej mło- 
dego dżentełmana na parlamentarzy- 
stę, męża stanu, gubernatora kolonij, 
aniżeli hodowały nowoczesnych fa- 
chowców. Dzisiaj, wraz z dokonującą 
się niwelacją angielskiego życia na 
modłę kontynentalną, usuwają się 
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Nie mówiąc słowa, podeszła Dolo- 
res do kufra, a wyjąwszy z niego akt 
ślubu, podała go przyjacielowi. Le- 
karz spojrzał na nią badawczo, nie 
odbierając dokumentu. 

— Czy nie lepiej byłoby, byś go sa- 
ma Frankowi złożyła? 

Holnis długo namyślał się, 
postawił jej to pytanie. 

Spodziewał się, że tym sposobem 
odwróci nieszczęście i połączy dwoje 
kochających się ludzi 

— Masz pan słuszność — odparła z 
stanowczym wyr m è twarzy. 
Niech Frank przyjdzie, by odebrać 
papier z moich rąk, jeżeli ma odwagę 
spotkać się ze mną. 

Doktór Holnis odetchnął, nie spo- 
dziewał się, że Dolores tak się łatwo 
zgodzi. 

— Napiszę zatem do Franka, że od 
wczoraj bawimy w Londynie i aby 
dziś przyszedł po odbiór papierów. 
Kto wie moje dziecko — rzekł uśmie- 
chając nie szczęśliwe losy 
sprowadziły nas do Londynu. Nie ma 
joszeze nic straconego. 


zanim 


Dolores przerwała mu z niezwy- 
kłym uniesieniera. 
— Ani słowa więcej mój przyja- 


cielu! Wszelkie więzy między mną, a 
Frankiem zostały zerwane, Wymaza- 
łam go z mej pamięci. Jeszcze jeden 
warunek dołączam do udzielonego co 
tylko pozwolenia — dodała chwytając 
lekarza za r Musisz mi przy- 
rzec, że ani jednym słowem nie poru- 

l rodów, które się do naszego 


Tajemnica lekarza 


trochę w cień, gdy tymczasem na czoło 
wysuwają się inne uniwersytety An- 
glii: Londyn, Bristol, Edynburg. Zwła- 
szcza jest pierwszym dziś Londyn. 
Nic nie może lepiej symbolizować 
nowoczesnego charakteru „Uniyersity 
o: London“, jak właśnie ów nowocze- 
sny gigant budowlany, powstający w 
starym Bloomsbury. Ma tchnienie a- 
merykanizmu, ale mimo to tkwi ko- 
rzeniami w dzielnicy XVIII wieku. 
Gdy ukończony zostanie cały kom- 
pleks gmachów uniwersyteckich Lon- 
dynu — a na razie gotowa jest jedynie 
ta potężna wieża 20-piętrowa i dwa 
skrzydła — rozrośnie się całość do o- 
gromnej 


pram 


> 


Pierwsze lata istnienia tej słowiań- 
skiej placówki na gruncie londyńskim 
wykazały od razu jej żywotność. Pu- 
blikowana tutaj „The Slavonic Revue" 
gromadzić poczęła coraz większy za- 
stęp uczonych. Gdy w parę lat później 
mowa była o rozszerzeniu działalności 
Szkoły, przyłączono do studiów sło- 
wiańskich także inne narody Europy 
wschodniej, jak Węgrów, Rumunów 
i narody bałtyckie. Wszakże naczelne 
stanowisko zachowali nadal Słowia- 
nie: obok Polaków Czesi, Rosjanie, 
Serbo-Chorwaci. 

Niedawno jeszcze „Szkoła studiów 
słowiańskich“ mieściła się w jednym 


nowoczesnej dzielnicy uni- | za starych domów Bloomsbury, gdzie 


SUORE 


Nowoczesna Alma mater w Londynie. (W lewym skrzydle „Szkola studiów 
słowiańskich") 


wersyteckiej, nie mającej równej w 
Europie. Już dziś wyczuwa się wspa- 
niałą jednolitość planu. Budowla zdra- 
dza lwi pazur. 

Podczas gdy windy w centralnej 
wieży gmachu nieustannie pracują i 
obsługują umieszczoną tam bibliotekę, 
zbaczamy od razu w lewo, gdzie jest 
lokal studium słowiańskiego. Jest to 
jedna z najpierw ukończonych części 
gmachu. Razem z nią ukończono lokal 
dla senatu. 

Gdy w r. 1915 grono słowianofilów 
na gruncie londyńskim organizowało 
pierwsze studia kultury słowiańskiej, 
mało kto zapewne przewidywał, że w 
niespełna 25 lat rozwinie się to stu- 
dium do jednej z poważnych gałęz! u- 
niwersytetu londyńskiego i otrzyma 
tak wspaniałe pomieszczenie. Lekto- 
rem w tej pierwszej „Szkole studiów 
słowiańskich“ był w czasie wojny Ma- 
saryk. Wykładał tam również język 
polski August Zaleski. późniejszy mi- 
nister spraw zagranicznych. 


dotąd porozrzucane są po całej tej 
dzielnicy instytuty uniwersyteckie. 
Brak tam było należytych warunków 
do pracy. Ciasnota uniemożliwiała 
dalszy rozwój, 

Dzisiaj braki te usunięto. Zwiedza- 
my rzędy nowoczesnych sal wykłado- 
wych, gdzie otacza nas ostatni wyraz 
techniki. Czy to pięknie zainstalowana 
biblioteka, czy urządzenia dla fonetyki 
gramofonowej, — postępowość w we- 
wnętrznym urządzeniu Szkoły czyni z 
niej jeden z najlepiej dziś urządzonych 
instytutów naukowych Londynu. 

* 


Panuje nuta miłej estetyki — kili- 
my, drzeworyty, ryciny — gdy przyj- 
muje nas w swym gabinecie kierownik 
lektoratu polskiego, prof. William J. 
Rose. Kanadyjczyk z urodzenia, zną- 
komity znawca Polski, jest on także w 
zagadnieniach politycznych wiernym 
orędownikiem polskim wśród Angli- 
ków. Wkrótce opuścić ma prasę jego 
nowa rozprawa o Pomorzu, która przy- 
czyni się niewątpliwie do jeszcze lep- 
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szego zaznajomienia ogółu anglelskie- 
go z aktualnym zagadnieniem dostępu 
Polski do morza, właśnie teraz, w 
chwili zwiększonej na nowo propagan- 
dy Niemiec na terenie angielskim. 

Studia nad Słowiańszczyzną w An- 
glii zdobywają z każdym rokiem nowy 
zastęp młodych badaczy i to, co orga- 
nizuje prof. Rose w zakresie studiów 
polskich, czyni dla Rosjan sir Bernard 
Pares, a dla Czechów prof. Seton-Wat- 
son. Rozprawy w czasopiśmie Szkoły, 
które tyczą się stosunków rosyjskich, 
biją rekord co do liczebności. Wśród 
angielskiej młodzieży, która studiuje 
języki słowiańskie, ma język rosyjski 
także pierwszeństwo. 

Obecnie dyplomaci są również czę- 
stymi uczniami Szkoły. Foreign Office 
zachęca młodych adeptów do służby 
zagranicznej tym, że wyznacza wyższe 
pobory w nagrodę za znajomość Języ- 
ków obcych. Tłumaczy to wcale nie tak 
rzadką znajomość polskiego wśród 
młodego pokolenia brytyjskiej służby 
dyplomatycznej. Język czeski znajdu- 
je, rzecz prosta, mniej kandydatów. 
Chociaż trzeba dodać, że londyńska 
„Szkoła studiów słowiańskich“ nie po- 
przestaje na dotychczasowych suxce- 
sach. Ma ambicje rozszerzenia z cza- 
sem studiów także na mniejsze grupy 
słowiańskie, np. Serbów łużyckich, co 
mogłoby z tej londyńskiej placówki u- 
czynić jedną z najpoważniejszycn w 
świecie instytucyj studiów nad Sło- 
wiańszczyzną, odbierając monopol nie- 
mieckim uczelniom na tym polu, któ- 
re wciąż jeszcze uważają stę za repre- 
zentantki wiedzy o Słowianach za gra- 
nicą, — z wiadomymi na tym polu u- 
jemnymi skutkami. 

W chwili obecnej, kiedy otwarcie 
Szkoły londyńskiej w nowym gmachu 
oznacza nowy etap jej działalności, 
powinna ta placówka znaleźć także w 
zdwojonej mierze echo w Polsce. Ostat- 
nie wypadki europejskie wzmogły w 
Anglii zainteresowanie dla Polski. Nie 
ma w Londynie lepszej placówki nad 
tę Szkołę, by pogłębić wśród kultural- 
nych ster angielskich wiedzę o Polsce. 
Trzeba więc z polskiej strony wspoma- 
gać uczelnię londyńską wydawnictwa- 
mi, darami oraz stypendiami, widząc 
w niej rodzaj ambasady polskiej, wy- 
magającej też ofiar pieniężnych. 

Dochodzi też teraz moment, że 
wskutek przemian politycznych uległ 
zmniejszeniu współudział drugiego 
słowiańskiego narodu, mianowicie 
Czechów, przy czym Czesi odznaczali 
się wielką hojnością dla tej instytucji, 
czego m. i. dowodem jest ufundowana 
przez nich, a świeżo inaugurowana sa- 
la wykładowa im. Masaryka. Stąd mo- 
ralny obowiązek reszty Słowiańszczyz- 
ny, by ubytek czeski wynagrodzić. z 

Dla Polski otwiera się tu rola. A 
ponieważ z nowym rokiem akademic- 
kim nasz przyjaciel prof. Rose objąć 
ma kierownictwo całej Szkoły, będzie 
jeszcze jeden tytuł więcej, aby bliżej 
zainteresować losem londyńskiej pla- 
cówki nasze sfery naukowe 1 urzędowa 
w zrozumieniu, że przez Londyn docte- 
ra się na świat. B. L. 


rozstania przyczyniły. Nie chcę, aby 
myślał, że zwabiłam go tutaj, by 
oderwać od narzeczonej i pozyskać 
dla siebie. Przyrzekasz mi? 

Doktór Holnis opierał się począt- 
kowo, przystał jednak, przekonawszy 
się, że Dolores inaczej nie zechce sta- 
nowczo przyjąć Franka, 

Z niecierpliwością i gorączkowym 
niepokojem oczekiwał przybycia Fran- 
ka. Dolores była również niespokoj- 
na, nie zdradzała się jednak przed 
starym przyjacielem. 

Gdy dr Holnis udał się do swego 
pokoju na poobiednią drzemkę, kelner 
przyniósł mu bilet wizytowy Franka. 


Doktór pobiegł natychmiast do 
wspólnego salonu, gdzie znajdował 
się Frank, 


Młody milioner był bardzo blady. 

Holnis zdziwił się ujrzawszy gwał- 
towną zmianę w powierzchowności 
Edwarda. 

Schudł, zmizerniał, w ruchach wi- 
dniał nerwowy niepokój. 

— Dziękuję panu, żeś do mnie na- 
pisał — rzekł siadając po powitaniu. 
— Krok dzisiejszy jest dla mnie przy- 
kry, lecz i ja jestem tego zdania, że 
powinienem rozmówić się z Dolores, 
stając z jej pobytu w Londynie. 

Proszę pana — rzekł Holnis po- 
ważnie — byś zechciał unikać w roz- 
mowie wszystkiego, co by nieszrzęśli- 
wą mogło dotknąć, lub rozdraźnić. 
Jest bardzo zmieniona, gdyż przeszła 
ciężkie chwile, od czasu gdyś ją ostat- 
ni raz widział, Ledwo ją poznasz! 

Frank zbladł jeszcze bardziej. 


— Przykro mi bardzo, panie dokto- 
rze, proszę mi wierzyć, mówię to zu- 
pełnie szczerze. Wiesz pan najlepiej, 
czym była dla mnie niegdyś Dolores. 
Mnie jednak nie przypiszesz pan chy- 
ba winy, że nasze losy złowrogi wzięły 
obrót. 

Doktór Holnis wzruszył 
mi. 

— Nie czuję się powołanym do wy- 
dawania sądu w tej smutnej sprawie. 
Wszelkie roztrząsania chybiłyby celu, 
ponieważ masz zamiar ożenić się. Rób 
pan jak nakazuje ci serce pamiętaj 
jednak, że masz do czynienia z kobie- 
tą bardzo nieszczęśliwą, której serce 
złamały liczne nieszczęścia i zawód, 
jaki w twej miłości doznała. 

Nastała chwila milczenia, 

— List pański zdziwił mnie bardzo 
— rzekł Frank po chwili — mówiono 
mi bowiem, że Dolores otrzymała spa- 
dek i połączyła się z mężem. 

Holnis roześmiał się z goryczą. 

— Źle pana poinformowano panie 
Frank — odpowiedział, — Myślałem, 
że dość dobrze znasz Dolores, aby 
wiedzieć, że nigdy nie połączy się z 
nędznikiem, który był główną przy- 
czyną cierpienia zadanego przez pana 
Dolores. Lecz poco mówić o tym kiedy 
pan się pocieszyłeś . 

Frank zmarszczył 
po chwili. 

— W słowąch pana brzmi zarzut, 
na który nie zasłużyłem — rzekł po 
chwi Dolores jest winna swemu 
nieszczęściu! 

Holnis zerwał się z miejsca z 
iskrzącymi gniewnie oczami. 

— Nie myślę bronić honoru Doło- 
hes, gdyż nie potrzebuje ona obrony. 
Ośmielę się jednak zrobić ci ten za- 


ramiona- 


brwi i umilkł 
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rzut panie Frank, że miłość twoja nie 
umiała się oprzeć fałszywym pozo- 
rom. 

— Co! — zawołał Frank, patrząc 
niespokojnie na Holnisa. — Więc dziś 
jeszcze twierdzisz pan, że Dolores nie 
jest winna, że wiary mi nie złamała? 

Doktór Holnis miał już odpowie- 
dzieć Frankowi, lecz przypomniał so- 
bie przyrzeczenie dane Dolores. 

— Wkrótce zobaczysz pan Dolores 
i osądzisz sam, czy tak wygląda wia- 
rołomna, która zdrądą odpłacała za 
miłość. 

— Czy chcesz pan zaprowadzić 
mnie do Dolores? — spytał Frank z 
chłodną uprzejmością. — Nie chciał- 
bym wystawiać na próbę jej cierpli- 
wości! 

Lekarz wyszedł do sąsiedniego po- 
koju, gdzie zastał Dolores siedzącą na 
fotelu z załamanymi rękami. 

— Dolores, moje drogie dziecko! 
Zapanuj nad swymi nerwami — rzekł 
zbliżywszy się do niej, — Pokaż mu, 
że spokojnie znosisz swój los. 

— Dziękuję ci przyjacielu, że mi o 
tym przypominasz — rzekła wstając. 


— Jestem gotowa przyjąć pana 
Franka! 
— Pamiętaj, że masz przed sobą 


straszną chwilę! 

— Gotowa jestem na wszystko — 
odparła, a żaden muskuł nie drgnął 
na jej twarzy. 

Holnis wyszedł do Franka, 

— Boże miłosierny, daj mi siłę i 
wytrwałość! szepnęła. Dużo 
przecierpiałam, lecz to jest najstrasz- 
niejsza chwila w mym życiu! 


(Ciąg dalszy nastąpi) 


